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Praca nad podniesieniem kultury wsi
Otwarcie dwudniowych obrad zwołanej przez rząd konferencji
Warszawa 28. 5. (PAT). Dziś rano w Pre-

zydjum Rady Ministrów rozpoczęły się lwu 
dniowe obrady zwołanej przez rząd konfe­
rencji, poświęconej zagadnieniom kultury 
wsi,

W posiedzeniu inauguracyjnem wzięli u- 
dział: prezes Rady Ministrów gen. dr. Sła­
woj Składkowski .marszałek Sejmu Car, wi- 
cepremjer Kwiatkowski, ministrowie: Po­
niatowski. Świętoslawski, Kościałkowski, 
Ulrych i Kaliński, prezes NIK. gen. dr. 
Krzemieński, wicemarszałek Senatu prof. 
Makowski, podsekretarze stanu, gen. Źeli-

gowski, b. premjer Janusz Jędrzejswicz, po-
słowie i senatorowie, prezes PAL. Wacław 
Sieroszewski, prezes Związku Strzeleckie­
go Paschalski, prezes Związku Izb i Orga- 
nizacyj Rolniczych Kajetan Morawski, człon 
kowie gmin wiejskich i sejmików, przedsta­
wiciele spółdzielni rolniczych oraz działa­
cze organizacyj gospodarczych, oświato­
wych i kulturalnych, działających na tere­
nie wsi w liczbie około 450 osób.

Konferencję zagaił prezes Rady Mini­
strów gen. Sławoj-Składkowski, wygłasza­
jąc następujące przemówienie:

Jakiej potrzeba nam kultury wsi!
Przemówienie premf. gen. Sławol-Składkowskiego

„Szanowni państwo!
W momencie, kiedy mi przypadl zaszczyt 

otwarcia konferencji, poświęconej kulturze 
wsi, przychodzi mi na myśl parę wspom­
nień.

Rok 1919, kwiecień — maj. W Jabłonnie 
szykuje się dywizja legjonowa. Chłopcy śpią 
na gołej ziemi, na kamiennej posadzce, dla­
tego że niema słomy. Jedzą w ten sposób, że 
jeden na pluton nosri miednicę do jedzenia, 
bo niema menażek, naboje noszą w kiesze­
ni od spodni. Cl chłopscy synowie zdobywa­
ją Mińsk, od Jabłonny odbijają aż do Miń­
ska. Czy to jest kultura? Tak, to jest naj­
wyższa kultura, bo wiemy, że w armjach 
państw bogatych żołnierz odmawiał pójścia 
do ataku, kiedy nie miał dobrego pożywie­
nia.

To Jest najwyższa kultura chłopska, to 
jest kultura bytowania na małem, to jest 
walka o wielkie ideały, mimo, że człowie­
kowi ;est ciężko.

Rok 1920, Z trudem trzyma się przyczó­
łek mostowy w Płocku pod atakami armji 
Gaja. Na tym przyczółku synowie chłopscy 
bronią się. Za przyczółkiem znajdują się 
punkty opatrunkowe, a do tych punktów 
kobiety wiejskie przynoszą w fartuchach

wszystko, eo mają — ser. kurczęta, ow’oee i 
dzbany mleka. Kiedy do jednej ze starszych 
kobiet powiedziałem: — Niech pani Bóg za 
to zapłaci — odpowiedziała:

„Mnie niech nie płaci, ale niech zapłaci 
mojemu synkowi, który z bolszewikiem bi- 
je się".

To jest właśnie kultura, gdyż kobieta nie

przyniosła ofiary’za to, że bronimy jej wła-
snej zagrody, ale dlatego, że walczyliśmy 
rasem z jej synem za Polskę. To jest ta kul­
tura czasów ciężkich.

My dosyć mamy w Polsce i bohaterstwa 
i wytrwałości w biedzie. Przekonaliśmy się, 
że to umiemy. Ale nam potrzeba obecnie nie 
głodnych synów chłopskich, którzy biją 
bolszewików, ale sytych synów chłopskich, 
którzy będą biedę we wsi bili, którzy po- 
traiią stworzyć taką Polskę, by nie była 
matką, mogącą tylko uścisnąć swego syna, 
lecz, któraby dała jeść swemu synowi.

Dlatego rząd przykłada wielkie znacze­
nie do obecnej konferencji. Związana jest 
ta kultura na wsi przedewszystkiem z mi­
nimum egzystencji, minimum bytowania. 
Dlatego obserwujemy panów obrady i dla­
tego życzymy panom w imieniu rządu do­
brych i owocnych wyników tych obrad.

Oddaję przewodnictwo w ręce doświad­
czone pana ministra Poniatowskiego."

Po objęciu przewodnictwa p. minister 
Poniatowski powołał do prezydjum mini­
strów : Świętosławskiego i Kościałkowskie- 
go, rektora dr. Witolda Staniewicza oraz 
pp. Kazimierza Maja, dr. Marjana Kacprza-

ka t Mactszewskłege, poczem zabrał głoa 
minister WR i OP. prof. Świętoslawski, wy­
głaszając dłuższe przemówienie, w którem 
omówił zagadnienia kultury wsi, związane 
bezpośrednio z resortem Ministerstwa O- 
światy.

Skolei przemówił przewodniczący konfe­
rencji, minister Rolnictwa i Reform Rol­
nych Poniatowski, poczem wygłoszono refe­
raty.

P. Jędrzej Cierniak mówił na temat „Pod 
stawowe pierwiastki w kulturze chłopa pol­
skiego", a prof. Władysław Grabski — na 
temat „Charakter iycia wiejskiego 1 szcze­
gólne cechy środowiska, jako podstawa 
właściwych form iycia zbiorowego".

Na tern porządek obrad posi jdzenia przed­
południowego wyczerpano. Dalsze obrady 
odbywały się w godzinach popołudniowych, 
w komisjach.

Także podczas 
uprawiania sportu;
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P. Prezydent prof. Ignacy Mościcki
doktorem honoris causa Uniwersytetu J. Piłsudskiego

Warszawa, 28. 5. (PAT.) Dziś o godz. 
13-ej odbyła się na Zamku Królewskim 
w Warszawie uroczystość wręczenia Pa­
nu Prezydentowi Rzeczypospolitej, prof.

Znaczenie i wyn*kl wizyty 
min. Becka w Biatogrodzie

Białogród 28. 5. (PAT). Po konferencji 
min. Becka z min. Stojadinowiczem wyda­
no następujący oficjalny komunikat:

,.Z okazji wizyty oficjalnej p. Józefa 
Becka, złożonej królewskiemu rządowi Ju- 
goslawji w dniach 27 i 28 maja w Białogro- 
dzie. minister spraw zagranicznych R. P. p. 
Beck i prezes Rady Ministrów oraz mini­
ster spraw zagranicznych królestwa Jugo- 
sławji Stojadinowicz odbyli szereg rozmów, 
w ciągu których poddali zbadaniu aktual­
ne zagadnienia polityki międzynarodowej, 
mając na względzie przedewszystkiem

współpracę polsko - jugosłowiańską odno­
śnie rozwiązania wspomnianych kwestyj.

Po szczegółowej wymianie poglądów pp. 
Beck i Stojadinowicz stwierdzili, że są cał­
kowicie zgodni co do tego, że w celu konty­
nuowania polityki zagranicznej swych kra­
jów w obecnej trudnej sytuacji międzyna­
rodowej gotowi są zaofiarować w granicach 
ich możliwości i ich istniejących zobowią­
zań — współpracę ze wszelką polityką kon­
struktywną, opartą na zasadach równości i 
solidarności międzynarodowej oraz na po­
szanowaniu godności i słusznych interesów
Polski i Jugosławii. Obecny kontakt osobi-

Płonacy samolot soadł do jadalni 
szpitala wariatów

sty obu ^ministrów stanowi nowy dowód 
serdecznych stosunków, istniejących zaw­
sze pomiędzy dwoma narodami słowiańskie-

Ignacemu Mościckiemu, dyplomu dokto­
ra chemji honoris causa wydziału mate­
matyczno-przyrodniczego Uniwersytetu 
Józefa Piłsudskiego.

Uroczystość odbyła się w sali audjen- 
cjonalnej. Wzięli w niej udział p. mi­
nister W. R. 1 O. P. prof. Świętoslawski, 
rektor Uniwersytetu J. P. prof. Stefan 
Pieńkowski, prorektor prof. Franciszek 
Czubalski oraz profesorowie wydziału 
matematyczno-przyrodniczego z dzieka­
nem prof. St. Mazurkiewiczem na czele.

Obecna była również na uroczystości 
małżonka Pana Prezydenta R. P. pani 
Mar ja Mościcka.

Profesorowie Uniwersytetu Józefa 
Piłsudskiego przybyli na uroczystość 
w togach.

Punktualnie o godz. 13-ej wszedł na 
salę audjencjonalnę Pan Prezydent Rze­
czypospolitej w otoczeniu szefów kance- 
larji cywilnej i gabinetu wojskowego, 
p. dr. Łepkowskiego i gen. Schally oraz 
członków domu cywilnego i wojskowe­
go.

Uroczystość zagaił rektor uniwersy­
tetu prof. Pieńkowski, poczem zabrał 
glos promotor prof. Wiktor Lampe, któ­
ry w przemówieniu swem podkreślił do­
niosłe zasługi Pana Prezydenta R. P. na 
polu nauki i zasługi jego dla Państwa.

Zkolei dziekan wydziału matematycz­
no-przyrodniczego prof. Mazurkiewicz 
odczytał po łacinie akt nadania doktora­
tu honoris causa Panu Prezydentowi 
prof. Ignacemu Mościckiemu.

Odczytania aktu nadania obecni na 
uroczystości wysłuchali stojąc.

Po otrzymaniu z rąk dziekana dyplo­
mu Pan Prezydent Rzeczypospolitej w 
krótkich słowach podziękował serdecz­
nie za słowa rektora i promotora i za 
nadanie mu godności doktora honoris 
causa, którą to godność wysoce ceni.

Po przywitaniu się Pan Prezydent 
prowadził przez dłuższą chwilę ożywio­
ną rozmowę z obecnymi na uroczystości 
profesorami.

Berlin 28. 5. (PAT). Dziś w południe w 
pobliżu lotniska w Hamburgu samolot ko­
munikacyjny, kursujący na Hnji Berlin — 
Hamburg zderzył się z samolotem sport.

Pomimo uszkodzeń samolot komunika­
cyjny zdołał wylądować na lotnisku, nato­
miast samolot sportowy spad! na gmach 
przytułku dla obłąkanych w Alsterdorf, 
przebił dach i wpadł do sali jadalnej, gdzie 
stanął w płomieniach.

Pilot i dwaj mieszkańcy przytułku stra­
cili życie, i osoby są ranne, w tem 1 ciężko.

mi. W konsekwencji obaj ministrowie zde­
cydowali kontynuować przyjazną wymianę 
poglądów również w przyszłości w tym sa­
mym duchu i interesie polityki porozumie­
nia i pokoju międzynarodowego".

O godz. 20-tej poseł Dębicki z małżonką 
wydał obiad w poselstwie polskiem, na któ­
ry przybył p. min. Beck z małżonką, prem­
jer Stojadinowicz z małżonką i szereg in­
nych osobistości. Po obiedzie odbyło się 
przyjęcie w poselstwie polskiem. P. min. 
Beck opuścił Białogród dziś o godz. 22,95,

Utworzenie Wojew. Komitetu Obywatelskiego 
Uczczenia 10-letia urzędowania Prezydenta RP

Toruń, 28. V. Dziś odbyło się posie­
dzenie konstytucyjne Wojewódzkiego 
Komitetu Uczczenia 10-lecia urzędowa­
nia Prezydenta R. P. prof. Ignacego Moś­
cickiego, na którem uchwalono tekst 
odezwy, do społeczeństwa pomorskiego.

Do komitetu honorowego wchodzą: Pan 
Wojewoda Kirtiklis, Jego Eminencja Ks. 
Biskup dr. Okoniewski, inspektor armji 
gen. Bortnowski, d-ca O. K. VIII gen. 
Thommee, starosta krajowy Łącki i d-c* 
floty kontradm. Unrug.



i PIĄTEK, DNIA 29 MAJA 1936 R

„Jlie jestem winny"
twierdzi b. starosta Twardowski 

Pierwszy dzień rozprawy pod znakiem wyjaśnień głównego oskarżonego
Grudziądz, czwartek

— Zgadzam się, że często przekracza, 
łem budżet — stwierdza oskarżony — nie 
kierowałem się bowiem suchą formałistyką, 
lecz prawem życia.

Jeżeli wydałem na szpital i lekarzy 
20.000 zł., nie wahałem się przekroczyć bud­
żetu o 7000 zł., aby można było kupić lekar­
stwa i rzeczywiście leczyć chorych.

Wydawałem też na częste rozjazdy i po­
dróże. lecz to nie moja wina, że u nas pi­
śmiennie niczego nie można załatwić. Aby 
wydobyć należne powiatowi 40.000 zł. z ko- 
misarjatu inflacyjnego, jeździłem 8 razy d-o 
Poznania.

Dalej dowodzi oskarżony, ile poniósł za­
sług w likwidacji bezrobocia, co zrobił dla 
osadnictwa i rolników, jak poprawił stan 
urzędowania, księgowość itd.

Powołując się na liczne inspekcje, Twar­
dowski twierdzi, że zawsże i wszędzie sły­
szał tylko pochwały, a wicewojewoda Sta­
rzyński miał publicznie oświadczyć, że 
Działdowo Jest wzorowem starostwem.

Przesyłano więc do Działdowa młodych 
prawników na praktykę, stawiając stale 
starostwo działdowskie na wzór.

PRZED ROZPRAWĄ
Dawno już sala rozpraw Sądu Okrę­

gowego w Grudziądzu nie była tak 
szczelnie zapełniona inteligencją, jak na 
wczorajszej rozprawie kaniej przeciwko 
b. staroście działdowskiemu dr. Twar­
dowskiemu i współoskarżonym w tym 
procesie b. wicestaroście z Działdowa 
Roszkowskiemu i kanceliście Leśniako-

■i

£awa oskarżonych: Dr: Twardowski. Rosz­
kowski i Lciniak.

Wśród obecnych na sali można było 
zauważyć przedstawicieli świata urzęd­
niczego, profesorów, a nawet księdza, 
którzy z zaciekawieniem oczekiwali na 
rozpoczęcie rozprawy.

Wstęp na salę dozwolony był tylko za 
biletami, które skrupulatnie sprawdzali 
funkcjonarjusze sądu i policji.

Kilka minut przed rozpoczęciem roz­
prawy sprowadzono pod eskortą oskar­
żonego Twardowskiego. Po nim zjawili 
się współoskarżeni Roszkowski i Leś­
niak, którzy odpowiadają z wolnej stopy.

JAK WYGLĄDAJĄ OSKARŻENI?
Obrońcy oskarżonych pp.: adwokaci 

Puciata i dr. Link odbyli przed rozpo­
częciem rozprawy krótką konferencję ze 
swoimi klientami.

Dr. TWARDOWSKI, główny oskarżo­
ny w tym procesie, robi wrażenie czło­
wieka, który jest pewny swej sprawy. 
Z wielką swadą rozmawia z obrońcami, 
czyniąc notatki w przyniesionych papie­
rach.

Lekko szpakowaty, starannie wygo­
lony, ubrany w jasny elegancki garni­
tur, b. starosta Twardowski robi wraże­
nie „światowca", odbijającego wyraźnie 
od pozostałych oskarżonych.

ROSZKOWSKI, mimo, iż garnitur je­
go wyszedł z pracowni pierwszorzędnego 
krawca, ani postawą, ani wyrazem twa­
rzy, nie pozwala się domyślać, że zajmo­
wał stanowisko wicestarosty.

Trzeci oskarżony LEŚNIAK, uśmie­
cha się i z zaciekawieniem rozgląda się 
po sali. W przeciwieństwie do pozosta­
łych oskarżonych jest ubrany niedbale 
1 czyni wrażenie poczciwego kmiotka 
ze wsi.

TRYBUNAŁ WCHÓD XI NA SALE
Punktualnie o godz. 9-ej rozlega się 

dzwonek i trybunał wchodzi na salę.
Przewodniczący trybunału wicepre­

zes S. O. w Grudziądzu Jodłowski zarzą­
dza, aby oskarżony Twardowski siedział 
oddzielnie. Wobec tego zarządzenia.* 
Roszkowski i Leśniak zajmują miejsca 
za głównym oskarżonym.

Ponieważ adwokaci Puciata i Link 
objęli obronę wszystkich trzech oskarżo­
nych, wyznaczony dla Leśniaka obrońca 
z urzędu złożył swoją funkcję.

ODCZYTANIE AKTU OSKARŻENIA
Następnie przystąpiono do odczytania 

obszernego aktu oskarżenia, którego główną 
osnowę podaliśmy już w wczorajszym nu­
meru.

(Od specjalnego wysłannika)

IW czasie odczytywania aktu oskarżenia 
zjawili się ńa sali starosta grodzki i powia­
towy z Grudziądza Klotz, prezydent miasta 

Grudziądza Włodek i komendant P. P. na 
miasto 1 powiat Grudziądz — komisarz No­
wak.

Nie małą sensację wywołał ustęp aktu 
oskarżenia, zawierający personalja osk. 
Leśniaka. Z ustępu tego dowiedzieli się 
obecni na sali, iż osk. Leśniak był Już są. 
downie karany.

Czytanie aktu oskarżenia zakończyło eię 
o godzinie 11,15, poczem po krótkiej przer­
wie przewodniczący udzielił głosu główne­
mu oskarżonemu Twardowskiemu.

OSKARŻONY NIEWINNY?
— Nie poczuwam się do winy — rozpo­

czął dr. Twardowski swoje wyjaśnienia. Za­
dania stawiane mi przez władze przełożone 
Stwarzały chaos, o którym dobrze w Toru­
niu wiedziano.

— Wrogowie njoi spowodowali, że dziś 
stoję przed sądem, lecz sprawa ta źle się 
dla nich skończy, bo jestem pewny, że 
prawda zwycięży.

W dalszym ciągu kreśli oskarżony swój 
życiorys.

KIM JEST OSKARŻONY TWARDOWSKI?
Były starosta nawiązał jako żołnierz 

armjl austriackiej kontakt z P. O. W., do 
której następnie wstąpił w roku 1918. Gdy 
powstała armja polska, walczył na fron­
cie, gdzie został kontuzjowany. Po skoń­
czeniu szkoły podchorążych został miano­
wany podporucznikiem. Po skończeniu woj­
ny pozostał na stałe w wojsku. Niezależnie 
od służby wojskowej skończył w roku 1922 
uniwersytet w Krakowie oraz Szkołę Nauk 
Politycznych. Dla pogłębienia studjów wy­
jechał następnie do Francji. Po powrocie 
do kraju wstąpił do Wyższej Szkoły Wo­
jennej, którą ukończył z bardzo dobrym wy­
nikiem.

W tym czasie postanawia oskarżony po­
rzucić służbę wojskową 1 poświęcić się kar. 
Jorze politycznej.

Nie chcąc się opierać na protekcjach, 
oskarżony próbuje stanąć „na własnych 
nogach". Zaciąga pożyczkę w kwocie 15.000 
zŁ na majątek matki i rozpoczyna trans-, 
akcje samochodami. Z powodu kryzysu i 
zastoju na rynku samochodowym traci wło­
żoną gotówkę i zadłuża się na 40,000 zł.

Nastaje dla niego bardzo ciężki okres.
— Wyniosłem jednak z tego — mówi 

podniesionym głosem — tę korzyść, że po- 
znalem ludzi nie od strony biurokratycznej, 
nie od biurka, lecz w realnem życiu, w co­
dziennej ciężkiej walce o byt

Następnie oskarżony wyjechał zagranicę 
na dłuższe studja nad motoryzacją.

W roku 1932 po decydującej rozmowie z 
majorem Lipińskim postanowił wstąpić do 
służby administracyjnej i po czteromiesięcz­
nej służbie przygotowawczej w Urzędzie 
Wojewódzkim i w Starostwie w Wilnie zo­
stał przyjęty do Min. Spraw Wewn.

Po zdaniu egzaminu objął starostwo w 
Działdowie.

Oskarżony przechodzi następnie do cha­
rakteryzacji obozu B. B. W. R.

NIE MAM ŻALU DO B. B. W. R.
— Nie odważyłbym się — mówi dalej dr. 

Twardowski — krytykować obozu, którego 
byłem członkiem. Nie mam bowiem talu 
do „obozu", gdzie było wiele ludzi warto­
ściowych.. Bez skrupułów Jednak odsłonię 
machinacje tych, którzy ml zadali cios no­
żem w plecy.

Zniszczyli mi rodzinę i tycie, więc roz­
prawię się tu z nimi.

Chciano mnie utrącić t zw. „kiełbasą 
wyborczą", t. j. wydatkami, które były ko­
nieczne dla przeprowadzenia pewnych roz­
mów przedwyborczych. i

PROKURATOR WNOSI O TAJNOŚĆ 
ROZPRAWY,

W dalszym ciągu swych wywodów, o- 
. skarżony przystępuje do określenia swojego

W tem miejscu zwraca przewodniczący stosunku do Urzędu Wojewódzkiego i We- 
oskarżonemu uwagę, że tego rodzaju zarzu-j jewody. 
tów akt oskarżenia nie obejmuje.

Następnie charakteryzuje oskarżony stan 
powiatu.
Bi . ' .

JAKI BYŁ POWIAT DZIAŁDOWSKI?
T'i’. Twardowski stwierdza, że przejął u- 

rzęd-wanie z rąk wicestarosty, który zu­
pełnie nie orjentował się w sprawach go­
spodarczych i. politycznych powiatu. W 
kas; o było 150 zł., a zadłużenie powiatu wy­
nos 'ło 300.000 zł. W samem Działdowie by­
ło 390 bezrobotnych. Osadnictwo znajdowa­
ło się w stanie opłakanym, buchalterji wo- 
oóle nie prowadzono.

Inspektor starostw oświadczył oskarżo- 
nemy, że w okręgu jest 5000 zaległych spraw 
i że pięciu kandydatów odmówiło przyjęcie 
tego stanowiska. Również stan P. W. i W. 
F. był opłakany, gdyż w całym powiecie 
było tylko 60 ćwiczących.

Położenie polityczne powiatu również nie 
było różowe. Do B. B. W. R. należało kilku 
starszych panów, którzy nie wykazywali 
żadnej inicjatywy.

OSKARŻONY CHWALI SIĘ.
Osk. Twardowski kreśli następnie ob­

szernie swoją działalność na terenie po­
wiatu działdowskiego. *

SUKCESY WYBORCZE.
Oskarżony opowiada dalej o sukcesach 

wyborczych, jakie osiągnął w czasie swo­
jego urzędowania.

— Oczywiście, że wydatki na akcję przed­
wyborczą pochłaniały znaczne sumy, któ­
rych nie przeprowadzano przez księgi (?).

Następnie oskarżony rozwodzi się szero­
ko nad licznemi dowodami uznania, jakie 
go spotkały w czasie lustracji ze strony p. 
Wojewody i naczelników wydziałów Urzędu 
Wojewódzkiego.

Oskarżony opowiada w dalszym ciągu o 
zatargu z prezesem B. B. W. R., na tle po­
życzki narodowej i rosnącej przeciwko nie­
mu niechęci pewnej grupy członków Bloku.

Kończąc tę część swoich wywodów, o- 
skarżony wyraża zdziwienie, że po licznych 

Osk. dr. Twardowski w drodze na rozprawą.

pochwałach i publicznem oświadczeniu je­
dnego z naczelników, że on Twardowski 
jest specem politycznym, nagle w przecią­
gu 24 godzin odsądzono go od czci i wiary, 
polecając zdać urzędowanie.

W tent miejscu wstaje prokurator, wno­
sząc o wykluczenie Jawności, względnie 
ograniczenie wywodów oskarżonego.

Na oświadczenie Twardowskiego, iż nie 
zezna nic, coby poderwało autorytet Pań­
stwa, trybunał nie bierze pod rozwagę 
wniosku prokuratora.

Po obszernych wyjaśnieniach oskarżone­
go, dotyczących jego stosunku do Wojewo­
dy 1 poszczególnych naczelników wydzia­
łów, przewodniczący zarządza krótką przer­
wę, celem naradzenia się trybunału nad 
wnioskiem oskarżonego o zmianę środka 
zapobiegawczego. •

Prokurator nie zgadza się na zmianę 
środka zapobiegawczego. Trybunał Jed­
nak, po wysłuchaniu wywodów obrony, 
przychyla się do wniosku oskarżonego, któ­
ry po zakończeniu swoich wyjaśnień zosta­
nie zwolniony z aresztu śledczego 1 posta­
wiony pod dozór policyjny.

O godzinie 14.30 zarządził przewodniczą­
cy przerwę obiadową do godz. 17,30.

Po przerwie oskarżony udziela w dal­
szym ciągu wyjaśnień, opowiadając obszer­
nie o stosunkach w Urzędzie Wojewódzkim.

W chwili oddania do druku sprawozda­
nia pierwszy dzień rozprawy jeszćz® nie 
dobiegł końca.

Przy cierpieniach serca 1 zwapnieniu 
naczyń, skłonności do udaru i ataków 
apoplektycznych naturalna woda gorz­
ka Franciszka-Józef  a zapewnia łagodne 
wypróżnienie bez nadwyrężania się.

GŁOSY I ODGŁOSY

Co pisze prasa niemiecka 
na Pomorzu

Związek Polaków w Gdańsku — jak o 
tern donosiliśmy — wydał odznaki dla swo­
ich członków, którzy padll ofiarą teroru 
niemieckiego. Nie spodobało się to bydgo­
skiej „Deutsche Rundschau**, która zamie­
ściła długi artykuł pod tytułem: „Ein Po- 
lenorder fńr Danzig". W artykule tym pi­
semko niemieckie nazywa uchwałę orde­
rową Z w. Polaków w Gdańsku — prowoka­
cją i powtarza za organem okręgu partji 
narodowo-socjałistycznej „Danziger Vorpo- 
sten* następujące „uwagi":

Zarząd Gł. Z w. Polaków w Gdańsku 
powołał do życia wydział dla odznaki 
honorowej Zw. Polaków, którego to wy­

działu zadaniem ma Łyć odznaczenia 
wszystkich Polaków, którzy dla sprawy 
polskości w Gdańsku ponosili ofiary 
mienia i krwi

Nie można zapominać — ciągnie 
dziennik niemiecki, — że ta uchwała o 
orderach ma dla Gdańska i swoją ciemną 
stronę, a. to dlatego, ponieważ Polacy 
w Gdańsku nie mają prawdziwych mę­
czenników, wobec czego Związek Pola­
ków przez rozdawanie swej odznaki tym 
którzy mieli ponieść jakby dla polskość 
ofiarę mienia i krwi, stwarza fałszywych 
męczenników, mogących szkodzić Gdań­
skowi w opinjl zagranicznej.

Pozatem — pisze dalej „D. V." — po­
wstanie takiego ordsru niewątpliwie po­
budował będzie chęć do uzyskania go, a 
więc uchwała o orderach Zw. Polaków 
w Gdańsku ma za zadanie wychowanie 
na Gdańskiej Ziemi polskich prowoka­
torów, wykorzystujących niepokój i nie­
zadowolenie, z wytwarzanych sztucznie 
sytuacyj, byle tylko uzyskać upragniony 
order".
Czy właśnie te uwagi — to nie prowo­

kacja? Czyż to" nie bncnlnośó w najgor­
szym stylu, wyąnuwać podobne insynuacje?

„Wstydliwi Polacy*. Pod takim tytułem 
ukazał się w tej samej „Deutsche Rund­
schau" artykuł, polemizujący z „Dziennl- 
kism Bydgoskim", który w numerze świą­
tecznym zamieścił krótki feljeton, piętnu­
jący Polaków, którzy bez potrzeby używa­
ją publicznie języka niemieckiego-

„Deutsche Rundschau* pisze:
„Z pośród ogromnej fali gwałtownych 

ataków przeciwko Niemcom w Polsce, 
pragniemy zacytować szczególne wywo­
dy „Dziennika Bydgoskiego" Pismo to 
tłustym drukiem w swoim numerze 
wielkanocnym publikuje przyczynek « 
„Wstydliwych Polakach". Autor daJ 
upust temperamentowi, irytując się, ża 
wszyscy Niemcy mówią po niemiecku, a 
Polacy bez niczego gcdza się na język 
niemiecki! To jest gruby błąd. Trze 
ba Niemców zmusić, by mówili po pol-

> sku. Wszędzie można być świadkiem 
niemieckiej bezczelności w tramwajach, 
w kawiarniach, w sklepach. Autor nie 
domaga się niczego . innego, jak tylko, 
ażeby Polak najpierw przekonał się czy 
jego rozmówca zna język polski i dopie­
ro wtedy posługiwał się językiem nie­
mieckim, gdy rozmowa po polsku jest 
niemożliwa. W swoich ostatnich wyda­
niach pisze „D. B.“, że czytelnicy mu za 
to w licznych listach dziękują. Przyto­
czone zostały liczne przykłady m. in. 
napisano, że widziano w korytarzu w 
sądzie adwokata (Prawdopodobnie Niem­
ca!) rozmawiającego ze swoim klientem 
po niemiecku!!!. Okropność!
„Deutsche Rundschau" uważa, te w 

Niemczech nikogo nie zdziwiłoby, gdyby 
adwokat w sądzie z swoim klientem roz­
mawiał po polsku. My jednak sądzimy, że 
niewątpliwie usłyszałby epitet: „połnischaa 
Schwein", czy coś podobnego.

„Co się tyczy niemieckiego języka w 
sklepach kupieckich — pisze dalej ,.D. 
R.“ — to pozostawmy to polskim kup­
com, niech się dogadają z „Dzfennik’em", 
jak oni przedtem będą egzaminować nie­
miecką klientelę przy uprzejmem ofero­
waniu towarów za dobre pieniądze".
Ubocznie „D. R." podkreśla stanowisko 

władz pruskich, które w roku 1772 przez 
100 lat blisko ogłaszały swoje rozporządze­
nia na ziemiach Polsce zabranych w języ­
ku polskim i niemieckim.

Dowodzi to naturalnie Jedynie o Do­
bowej elementu polskiego, bo postępowanie 
władz pruskich nie wynikało z ich taaba 
tolerancyjnego!

1
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Tego tolerować 
nie wolno!

Centralny organ partji endeckiej 
„ Warszawski Dziennik Narodowy** — 

ijak doniosły depesze — otrzymał ze 
strony komisarza rządu na m. st War-
szawę ostrzeżenie, zapowiadające, że nie 
będzie więcej tolerowana 
„Przemilczania lub _____
kształcania w opisach uro- 

,czystości, które, dotycząc 
całego społeczeństwa ma­
ją na celu podniesienie po- 
lezucia państwowego w Pol-

n0n jest dla nas najlepszym 
przykładem"

metoda 
z n i e-

Przemówienie prezesa W.
Poniżej ogłaszamy w całości prelek­

cję prezesa P. A. L. Wacława Sieroszew­
skiego, poświęconą pamięci Marszałka 
Piłsudskiego, a wygłoszoną na uroczy- 
stem zebraniu P. A. L. w dn. 27 maja br. 
Istniał u dawnych Słowian żałobny oby. 

czaj, że wkrótce po zgonie znakomitego czło- 
wieka, a następnie w każdą rocznicę jego

W konkretnym wypadku chodziło olśmierci zbierali się na wspólną biesiadę nie- 
to, że następca niesławną śmiercią!łyUt0 krewni i przyjaciele zmarłego, lecz 
przed rokiem zgasłej „Gazety W a r-BWSZ^SC.T 6a° rodowice’ aby wspominać czy- 
s z a wskie j“, mieniący sie myśli j Przemówienia tego, który umilkłwyrazicielem ’eXSch § prądów“ Wlek’’ ”” Ujrzy Już

z 1 e n n 1 k Narodow y**, pomi­
nął ostatnio przemówienie P. Prezyden-ta Rzplitej na cmentarzu na Rossie, a I SybwiL “ e dzteS^nS^ Jadno“eśnie “a 

j , .. . ’ aie dzieliła nas przestrzeń paru tv-ostatnio znów odezwę komitetu uczczę-|sięcy kim. Zetknąłem się z Marszałkiem 
nia 10-lecia urzędowania Głowy Pań-!doPiero w Petersburgu w 1895 r. Marszałek 
Stwa. ■ objeżdżał od czasu do czasu wszystkie wa-

Gdy rok temu śmierć zabrała •> nn I żn}®jsze k°l°nje polskie w Rosji w celach 
irńd „„, . Z . ZP°-|politycznych, zbierał fundusze na walkę
śród nas Twórcę Niepodległości, cynizm | niepodległościową, dawał wskazówki tak- 
tentralnego organu endeckiego ujawnił |tyczne i organizacyjne. Był to młodzieniec 

w tak jaskrawej formie, że pod napo-1 wysimukły* zOrabnYiz bujną ciemną czupry- 
rem powszechnego oburzenia i ogólnej B Pocis«ai<»cj»wzgardy „Gazeta Wan,zaw,k.« bytalySJJ™i itad.XTpUX™ 

zmuszona zlikwidować się, by jednak■ razem pełne wesołych błysków oczy. Zna- 
niebawem przemalować szyld i ukazać |ny, byI wówczas pod mianem WIKTORA,
się pod nową nazwą. ■ Młodzież szalała za nim. Sama jego obe-

Inarzei sio nazwała iodnat Bcność wpływała jakoś kojąco na otoczenie;
inaczej się nazwała, jednak nie za- S jednych zganił, innych pocieszył, a wszyst-

przestała dotychczasowych metod. To ■kich natchnął jakąś dziwną radością życia, 
też obecnie przestrzegły ją władze, że| i 
nie zamyślają nadal tolerować jej sposo*! W
bu postępowania. Chodzi bowiem o to,! W Warszawie częściej spotykałem się z 
ze niemożliwa jest dalsza tolerancja dla| Wiktorem. Ze wszystkich zetknięć najbar- 
organu, nie wahającego się nawet przed |dziei wbiło mi się w pamięć pewne tajne 
przemilczaniem lub zniekształcaniem I rokuXiZ sX^na LXXr 
oLł/rr, a— i. . , ■iuku zaaje się iyv4, na ktorem m. in. bvliaktów państwowych o tak doniosłem!Leszczyński, AbramowsU i Radziwiłłowicz. 
znaczeniu, jak słowa Głowy Państwa.!Tam towarzysz Wiktor wobec śmietanki in- 
Zwłaszcza jeśli sobie uprzytomnimy z| teli8encji warszawskiej wygłosił płomienne 
jaką lojalnością, a nawet skwapliwością|sPLze±wj°niel

j ■SK1 nie aa si? ani wymodlić, ani wyaadać.organ endecki przed wojną, przed | ani wyżebrać, ani wyszachrować, że trzeba 
wskrzeszeniem własnej państwowości, wBią zdobyć krwią własną i cudzą..." Było to 
erze zaborczej, otwierał swe łamy dla B powiedzenie niesłychanie śmiałe, wprost 
komunikatów dworskich, głoszących I ^yzyw,ające ł Yiększość zebranych poczuła 
nn że iei wv«r>knść -nzioiL-o v m Isl<5 zaskoczona i oszołomiona... przelać krewp. ze jej wysokość, wielka księżna Te-B własną — owszem, ale cudzą-, nie.
odozja raczyła z Petersburga wyjechać! Popowstaniowa umysłowość polska prze- 
na wywczasy letnie na Krym, lub że!P°iona by,a ultrahumanitarnemi i pacyfi- 
frejłina dworu pani Wyrubowa zaszczv-lstyc.zneJni P°«ciami- że Polak przelewał 
d swa obecnością inkid focłtm k 11 swo19 krew i cudzą krew jako żołnierz ro­ne XL? -J^1Ś feStyn. CZy bal|syjski, niemiecki, austrjacki, na obcych po-
na sieroty po carskich czynownikach... S bojowiskach, na to zamykano oczy, ale żeby

Wtedy zaprawdę organ endecki nie!zab^aI zab°rców bez sankcji państwowej, 
zdobywał się na odwagę przemilczania!“aJ° w?dryOa,a dnsza> wychowana na 
Inh • -z P rzemuczan wskazaniach ugodowych-. Filozofja Lwalub zniekształcania opisów uroczystości | Tołstoja, płynąca ze wschodu, też robiła 

ma natomiast ten tupet wobec Głowy B swoje... I myśl polska błąkała się w zam- 
Państwa Polskiego, ma go wobec maje-! kn^t0rQ k°le przeciwieństw. Niema wyzwo- 
statu śmierci i ogólnej żałoby no Twórcv I *!nia bez bo^u’ a b6j wymaga okrucień- 
Niepodległości. y|stwa... Ten łańcuch zaklęty przerwał do-

Ale nietylko o samo przemilczanie 
czy zniekształcanie tekstów aktów pań­
stwowych i nie o sam „Warszawski 
Dziennik Narodowy" chodzi. Także np. 
toruńskie „SŁOWO POMORSKIE**, czy 
pelpliński „PIELGRZYM** — nie są ani 
o odrobinę lepsze, od warszawskiego! 
centralnego organu endeckiego, na któ­
rego czele obecnie stoi zresztą dobrze 
znany na Pomorzu b. poseł i b. redaktor 
naczelny „Słowa Pom." p. St. Sacha. Re­
jestr wyczynów organów, służących en­
decji, jest bardzo szeroki. Polegają one 
na systematycznem, stałem ZOHYDZA­
NIU POLSKIEJ RZECZYWISTOŚCI, na 
posiewie defetyzmu, na „wychowywa­
niu** szerokich mas w tem przekonaniu, 
że Polska jest conajmniej Sodomą i Go­
morą, że wszystko, co się dzieje, jest złe, 
potępienia godne.

Jest w tej robocie prasy endeckiej 
metoda, jest doskonała precyzyjność. 
Dzień w dzień, tydzień po tygodniu, do­
wiaduje się czytelnik tych pism, że każ­
dy krok, każde posunięcie czy to w poli­
tyce wewnętrznej, czy zagranicznej, czy 
w dziedzinie gospodarczej czy jakiejkol­
wiek innej — jest z gruntu fałszywe, 
wiedzie conajmniej do zguby.

Jakakolwiek uchwała zapadnie, ja­
kiekolwiek zarządzenie zostanie wyda- 
ne — źl®- Pojedzie min. Beck zagranicę 
— źle, nie pojedzie —- źle. Wyda się ogra­
niczenia dewizowe — źle, nie wyda — 
źle. Stosuje metodę ' porozumienia z 
mniejszościami narodowemi — źle, nie 
stosuje — źle. I tak zawsze i wszędzie, 
codzień 1 przy każdej okazji.

Nietylko jednak ta metoda i„o__" 
wszelkich poczynań święci triumfy0 na 
łamach ..Warszawskich Dzienników Na-

ostatnio znów odezwę komitetu uczcze-

Towarzysz Wiktor

Sieroszewskiego na żałobnem zgromadzeniu P. A. L 
nikogo, który nie usłyszy najboleśniejszego 
wołania, którego usta nie wyrzekną już ani 
zachęty, ani nagany, ani porady nikomu...

Nie mam możności wyczerpać dziś 
wszystkich moich wspomnień związanych z 
jego osobą. Chciałbym jedynie aby dzięki 
opowieści kilku prawdziwych zdarzeń z je­
go życia zjawiła się znowu wśród nas jego 
pozornie tak surowa, a w istocie tak dobra 
twarz, żeby spod nawisłych brwi spojrzały 
znowu na nas jego przenikliwe a jednocze­
śnie takie wyrozumiałe oczy, żeby za­
brzmią! nam znowu jego szczery, zawsze 
młodzieńczy śmiech...

pragnieniem czynu i nadzieją zwycięstwa.... 
śmiechem i żartem umiejętnie przeplatał 
najsurowsze uwagi tak, że nawet srogo 
zgromieni nie czuli się ostatecznie zmiaż­
dżeni... sam pierwszy dawał przykład ofiar­
ności, męstwa i skromności. Potrzeby jego 
całe życie były mniej niż skromne, a wów­
czas doprawdy były.- spartańskie. Darem­
nie przyjaciele próbowali je nieraz pole­
pszyć. Delikatnie, żartobliwie, lecz z pewną 
zatajoną dumą paraliżował ich usiłowania.

A był przecież wówczas już ścigany przez 
policję na całym obszarze rosyjskiego pań­
stwa... nie miał kąta stałego i nieraz no­
cował na ławce w parku, sypiał w rurach 
betonowych do kanalizacji, a za rozkosz 
szczególną uważał możność przedrzemania 
się w ciepłym, wcześnie otwartym kościele...

Polski nie da sie ani wymodlić, ani wygadać1
piero ZIUK PIŁSUDSKI —• najmilszy, naj­
lepszy z ludzi, jeden z najczulszych na cu­
dzą krzywdę, jakich znałem...

Odwaga myśli i odwaga 
wojskowa

Odwaga myśli wiązała się W zupełnie na­
turalny sposób u Marszałka Piłsudskiego z 
odwagą wojskową. Cały czas walk legjono- 
wych spędził na froncie, gdzie dzielił dolę i 
niedolę, niewygody i niedostatek, cierpienia 
i niebezpieczeństwa swoich żołnierzy. Pod 
Kołkami mieszkał w ziemiance, którą prze­
strzelił pocisk.

Żołnierska odwaga, lekceważenie śmierci 
tak było przyrodzone duszy Komendanta, że 
często narażał się na wielkie niebezpieczeń­
stwo. POD KONARAMI był występ naszych 
okopów, zbliżony na pareset metrów do 
linji rosyjskich i bardzo silnie atakowany. 
Ponieważ stamtąd miał wyjść nasz kontr­
atak, Komendant poszedł zlustrować pozy­
cje, byłem tego dnia ordynansem przydzie­
lonym od kawalerji do sztabu i musiałem 
iść za Komendantem.

Zaledwie Komendant wyszedł na wały, 
cjche do tej pory okopy rosyjskie zagrzmia-

Zbliża się pora
stosowania krzepiących i uzdrawiających kąpieli słonecznych. Rozkoszujmy się 
życiodajnemi promieniami umiarkowanie, przy pomocy jedynie skutecznych 
filtrów, jak D-ra Lustra krem „Ultra sol'*, olejek „Negrita** lub emulsja „Ul- 
trasol** (płynna). Ochraniają przed zapaleniem skóry, ułatwiają piękne opalenie.

rodowych", „Słów Pomorskich" i „Piel­
grzymów". Uprawiana jest systema­
tycznie metoda rozsiewania jakichś nie­
samowitych plotek, domysłów, przypu­
szczeń, wysnuwania wniosków z zupeł­
nie dowolnych, z palca wyssanych prze­
słanek. Jednego dnia puszcza się w obieg 
jakąś plotkę np. o zmianach personal­
nych, czy jakimś projekcie rozporządze­
nia. Słowa prawdy w tern niema, ale to 
bynajmniej nie przeszkadza, że naza­
jutrz pojawiają się sążniste artykuły, 
już „interpretujące** to, co jest poprostu 
wytworem złośliwej fantazji lub produk­
tem celowo w obieg puszczonego do­
mysłu.

CEL TEGO WSZYSTKIEGO JEST 
JASNY. Zmierza to do zaszczepienia w 
masach społecznych przekonania, że 
wszystko w Polsce dzieje się ku szko­
dzie narodu, że natomiast Polska z miej­
sca przeobraziłaby się w raj na ziemi, 
gdyby... gdyby znowu endecy mogli so­
bie z Korfantym czy Witosem pohasać 
na koniku władzy.

A że przez ten codzienny huraganowy 
ogień plotkarstwa, defetyzmu, znie­
kształcenia rzeczywistości, orgij pani- 
karstwa i paszkwilów, przepaja 
się społeczeństwo duchem

________ J Pań­
stwo, szerzy nastroje osła-

negacji niewiary we własne

we — to oczywiście małe obchodzi pu­
blicystykę endecką, gdyż w swym egoiź- 
mie partyjnym wychodzi z założenia, że 
im gorzej z hartem duchowym społe­
czeństwa, tem lepiej dla ducha partyj­
nego.

Ale NA TO POZWOLIĆ SOBIE NIE 
MOŻE PAŃSTWO, 
TAK WAŻNEMI 
POLSKA, mające 
takie trudności i
ostatnio wskazał Wódz Naczelny — stać 
na stanowisku mnożenia siły, a nie roz­
praszania jej.

Na ten posiew defetyzmu nie pozwa­
lają zresztą najbardziej demokratycznie 
rządzone państwa. Ostatnio np. we 
Francji publicysta nacjonalistyczny, p. 
Mauras za to, że zaatakował... desygno­
wanego na szefa rządu polityka, został 
ukarany 8-miu miesiącami więzienia. 
Za analogiczną robotę obrzydzania rze­
czywistości rząd francuski nie zawahał 
się zlikwidować placówkę prasową ul- 
tra-nacjonalistów.

Co innego jest bowiem swoboda wy­
powiadania poglądów, co innego rzeczo­
wa krytyka — a zupełnie co innego me­
tody przemilczania aktów państwowych 
i złośliwego zniekształcania faktów, słu­
żyć mających do podniesienia poczucia 
państwowego.

TEGO ***0LER0WAÓ NIE WOLNO I

STOJĄCE PRZED 
ZADANIAMI, JAK 
do przezwyciężenia 

zmuszone — jak to

ły od strzałów... Komendant nie zwracał na 
nie uwagi i dalej szedł grzbietem wału... 
Salwy rosły i nawet zaczęły grać karabiny 
maszynowe... Wtedy zaszumiało w naszych 
okopach. Żołnierze nie strzelali, bo to było 
zabronione, ale krzyczeli na mnie z dołu 
wzburzeni:

— Sirko, jeżeli Komendant zaraz nie zej­
dzie do rowu, to my ruszymy na Moskala 
do ataku bez rozkazu...

Musiałem powtórzyć Komendantowi ich 
groźbę, roześmiał się wśród kul dobrym, 
wesołym uśmiechem i zawołał:

— To ty ściągnąłeś tę burzę ognia swe- 
mi czerwonemi wyłogami i czakiem. Ach. 
ta kawalerja. %

Zszedł jednak do rowu i strzelanina 
ustała.

Innym razem POD BRZECHOWEM, gdy 
zwiedzał linję bojową, widziałem, jak gra­
nat uderzył tak blisko od niego, że obsypał 
go grudkami ziemi. Stał dalej lornetując, 

■dopóki drugi granat nie uderzył z drugiej 
strony równie blisko i adjutanci nie zmu­
sili go do cofnięcia się...

Takie wypadki zdarzały się bardzo czę­
sto.

NA SZCZĘŚCIE POLSKI KULE SZCZĘ­
DZIŁY GO.

Nigdy nikt spośród nas legjonistów nie 
widział cienia lęku na tej szlachetnej twa­
rzy, a przecież chodził z „śmiercią pod rę­
kę nieustannie", z początku od stryczka car­
skiego, następnie od kuli bojowej, wkońcu 
od zamachu tajnego potępieńca. Nie była 
to tępa obojętność na grozę śmierci, lecz 
mężna, spokojna, wobec niej postawa, gdyż 
przecież to on powiedział nad trumną Sło­
wackiego w Krakowie 28 czerwca 1927 r.:
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■f ciężą j ą, i 
: między nam i..." 
. W tych kilku zdaniach mieści się cała 
filozofja, która pozwoliła Komendantowi 
wychować sobie odpowiednich żołnierzy, 
jak to robił, niech posłuży drobny przykład, 
mało komu znany. Opowiadał mi go oficer, 
towarzyszący Komendantowi w nadniemeń- 
skiej bitwie.

i i n n 
! i s ą 
silne i tak po- 
śmierć przez wy­

że żyją i obcują

Przygoda z rosyjskim 
pcc ąg em pancernym

„Bój przeciągał się, wojska nasze nie 
mogły zająć Lidy i Komendant niecierplf-; 
wił się, gdyż to psuło mu jego obliczenia. 
Okazało się, że na linji szalał rosyjski po­
ciąg pancerny i nie puszczał naszej piecho­
ty. Komendant osobiście wybrał się, żeby 
zobaczyć jak rzeczy stoją. Szedłem za nim 
ztylu. Kiedy przybyliśmy na linję bojową, 
okazało się, że baterja, która powinna była 
osłaniać naszą piechotę zabiera się do od­
wrotu. Od Lidy najeżdżała na nas, ziejąc 
ogniem pancerka.

— Co pan zamierza? — spytał Komen­
dant przyjąwszy raport od dowódcy baterji 
— Cofam się, dwie armaty zdemontowane, 
połowa obsługi wybita...

(Ciąg dalszy na stronie i-tej).
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(Ciąg dalszy ze strony 8-dej).
— Ja jednak uważam, że trzeba iść na- 

pnód...
— Z kim? — spytał artylerzysta, wska­

zując na ciaia zabitych. Żołnierze przesta­
li zakładać konie i pilnie słuchali.

— Z nimi — odparł komendant wskazu­
jąc na żywych. — Ja jednak id? naprzód... 
Nie uszliśmy dziesięciu kroków’, jak zahu­
czało za nami, działo jak piłka wyskoczyło 
naprzód, dało strzał z odległości paruset. 
metrów i w jednaj chwili wysadziło pan­
cerkę w powietrze. — Tak trzeba było zro­
bić odrazu... — powiedział Komendant z u- 
śmiechem. Komendant baterji i żołnierze 
dostali odznaczenie.*'

Nie wiem, czy tak było dokładnie, czy 
nie, powtarzam cudze wyrazy, ale gdym 
opowiadanie to powtórzył Marszałkowi, ten 
przyznał, te było coś w tym rodzaju.

Nie lubił, gdy takie rzeczy o nim opo-. 
wiadano, dlatego trudno było je sprawdzić, 
ale LEGENDA O MARSZAŁKU jest takich 
opowieści pełna.

Wyrobiony artysta, wybitny 
pisarz, wspaniały mówca
Marszałek był ze wszystkich znanych mi 

historycznych postaci najbardziej wszech­
stronnym człowiekiem. Miał subtelny i wy­
robiony smak artystyczny, był wybitnym 
pisarzem, wspaniałym w razie potrzeby 
mówcą. Pamiętam jego parogodzinną mowę 
na zjeżdzie P. P. S. we Lwowie w 1906 ro­
ku, gdzie znaczna większość delegatów za­
mierzała wykreślić z programu partji nie­
podległość Polski.

Mowa U. to był WULKAN MYŚLI I 
UCZUĆ, którego lawa porwała i zatopiła na­
wet przeciwników, tak, że narazie cofnęli 
się i darowali życie... niepodległości.

Co się zaś tyczy przezorności 1 przenikli­
wości politycznej Marszalka, to nie potrze­
buję dowodów przytaczać, gdyż wszyscy ję 
znamy i politycy nasi długo z niej będą ko­
rzystać...

Przytoczę jednak mały przykład, który 
oświetli jakiemi drogami chodziła nieraz ta 
ŚMIAŁA I NIEZWYKŁA MYŚL POLITYCZ­
NA.

W lutym 1914 r. w Paryżu
Było to w lutym 1914 roku na Bulmiszlu 

w Paryżu. Wracaliśmy, o ile sobie przypo­
minam, ZE SŁYNNEGO ODCZYTU MAR­
SZAŁKA W SOCIETE GEOGRAPHIQUE. 
Zgadało się o możliwości bliskiej wojny.

— Dla nas idealnem rozwiązaniem byle­
by, gdyby Niemcy pobiły Rosję a Francja 
pobiła Niemców — powiedział wtedy. Myśl 
wydała się narazie dowcipnym paradoksem 
a jednak utkwiła mi ona w pamięci i na­
stępnie śledząc za polityką Komendanta 
wciąż wyczuwałem ją w podłożu jego pla- f. 
nów. Wojna to kazała mu szczerze, pomi- jż 
mo austriackich szykan, popierać państwa li 
centralne w ich walce z Rosją, ona to kaza- 11 
la mu wbrew rozkazom odprowadzić Legjo- t ( 
ny z pod Krzywopłotów do Krakowa w oba- | 
wie, ta przerzucone na Morawy mogą być F 
łatwo wysłane stamtąd do Włoch, albo na 
front francuski, ona wreszcie po pobiciu Ro- |. 
sji i upadku caratu kazała mu odmówić L 
przysięgi Niemcom. Na parę dni przed wy- £ 
wlezieniem do Magdeburga wydał rozkazy || 
oficerom oraz bliższym współpracownikom, ® 
te mają zwrócić się teraz przeciw Austry- g 
jakom i Niemcom. Jego już nie było wśród 
nas, ale na jego rozkaz w całym kraju two­
rzyła się sieć bojowych organizacyj do wal- 
ki z okupantami.. ROZKAZYWAŁ NAM 
JEGO CIEŃ, JAK BĘDZIE ROZKAZYWAĆ 
PRZEZ WIEKI...

Ale wierna i posłuszna mu była spocząt- 
ku jego mała cząstka wielomilionowego na. 
rodu.

Bezwład rodaków
— Bezwład rodaków w pierwszych latach 

wojny był dla mnie pierwszem najtragi- 
upiejszem rozczarowaniem — powtarzał 
nieraz.

Aby cały naród dó pracy i walki pocią­
gnąć, aby scementowaó go potrzebą i zro­
zumieniem wolności, musiał Marszałek Pił­
sudski duto w sobie i w innych przemóc, 
przecierpieć, przedumać, musiał złożyć na 
ofiarę nieraz swoją dumę i kazał składać 
ją swoim najbliższym. A był już wtedy 
przecież Naczelnikiem Państwa, a mógł być 
samowładnym dyktatorem.

— Nie będziemy podawali ręki szubraw­
com. zaprzańcom, karjerowiczom. — Bu­
rzyli się nieraz najwierniejsi mu ludzie.

— A więc z wami tylko będę budował 
Polskę? Dużo was jest? — pytał wtedy su­
rowo i groźnie marszczył brwi.

— Wciąż muszę hamować to prawicę, to 
lewicę. Wstrętna i nużąca rzecz. A my po­
trzebujemy za wszelką cenę wewnętrznego 
spokoju. — Skarżył się już w pierwszych 
miesiącach rządów.

Uśmedi znikł z ust 
Marszałka

ZABÓJSTWO NARUTOWICZA UDERZY. 
W W NIEGO JAK GROM. Cierpiał po- 
dwój nie: zamordowano nikczemnie i pod­
stępnie osobistego jego przyiaciela, którego 
gołębią dobroć, prawość i szlachetność znał 
doskonale, zamordowano okrutnie pierw-

JL wyborów Prezydenta Rzeczypospo­
litej. Przybladł odtąd nazawsze jego mło­

dzieńczy uśmiech. Ale dla osobistych wro­
gów i ohydnych kalumniatorów odznaczał 
się niesłychaną wspaniałomyślnością. Gdy­
by ich nie bronił, zostaliby wielokroć 
zmiażdżeni. Nie pozwalał ścigać najbardziej 
nawet niegodziwych oszczerców, o ile nie 
szkodzili bezpośrednio interesom Państwa. 
Dopiero wtedy wznosił karząeą prawicę, ale 
czynił to z bólem i wstrętem niezmiernym.

Pamiętam jego pełne goryczy powiedze­
nie po maju 1926 roku: — ZBRODNIARZE, 
ZBRODNIARZE. Zmusili mnie. Za ich nik- 
czemność i grzechy, za ich brudne matac­
twa zapłaciło życiem 400 niewinnych żoł­
nierzy—

Od maja uśmiech stał etę jeszcze rzad­
szy na jego ustach... KOMENDANT NIE LU­
BIŁ SIĘ WEWNĘTRZAĆ, czynami wyrażał 
zazwyczaj swoje przekonania. Aby jednak 
wyjaśnić dlaczego w polityce swej unikał 
stanowczych rozstrzygnięć zagadnień spo­
łecznych, którym tyle uwagi poświęcił w 
swej młodości i których znaczenie doskona­
le rozumiał — przytoczę pewną rozmowę 
jaką z nim miałem, kiedy już był Naczel­
nikiem Państwa.

Prosta droga
Przyszedłem do Belwederu, nie pamię­

tam w styczniu, czy w lutym 1910 roku w 
jakiejś sprawie związanej z organizowa­
niem Związku Strzeleckiego. Przyjął mnie 
1 rozmawiał z wielkiem ożywieniem może 
z godzinę, wreszcie rzeki:

— Idź jut. Nie mam czasu. Przygoto­
wuję mowę na otwarcie Sejmu ustawodaw­
czego i mam duży kłopot. Sprawy gospo­
darcze a szczególniej społeczne są bardzo 
drażliwe i zapalne w obecnie panującej 
wszędzie atmosferze rewolucyjnej. A my 
potrzebujemy za wszelką cenę zgody we­
wnętrznej, inaczej — rozszarpią nas... Nję 
można ich jednak zupełnie pominąć... Wiełn 
co zrobię: przemilczę o robotnikach, bo cl 
są jako tako zorganizowani i dadzą sobje 
radę, ale o chłopach muszę powiedzieć... ci 
są bezbronni i bezradni.

I oto w odezwie pojawiło się zdanie » 
„niezbędnych reformach agrarnych w du­
chu postępu i wielkich demokracyl za cho­
du", które wywołało tyle komentarzy i tak 
zostało następnie spaczone... PROSTĄ DRO­
GĘ WYTKNĄŁ MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 

I NARODOWI POLSKIEMU, ale fala życia 
zabagniona długą niewolą, oraz dziedzicz- 
nemi historycznetni wadami popłynęła bu- 
rzliwem i krętem korytem i dopiero teraz 
po Jego zgonię ogół zrozumiał a raczej od­
czuł mocarne nakazy jego nieustannie dzia­
łającej w ciągu dziesiątków lat woli.

Ocknęliśmy się przy Jego trumnie
Przy Jego trumnie jakgdybyśmy się na­

gle ocknęli, jakgdybyśmy nagle poczuli, że 
wyleczył nas z wielu wad, że wrócił nam 
utraconą w niewoli godność i ufność w 
swoje siły, że wzmocnił w nas życiowy 
hart, ta nauczył cenić niepodległość i zwią­
zaną z nią potęgę Państwa, że nareszcie 
zjednoczył nas prawie wszystkich w żało­
bie po sobie...

Poczuliśmy się choć przez chwilę bra­
ćmi...

Szlachetna, ofiarna i potężna jego dusza 
długo — może przez wieki — będzie spoi­
dłem dla najlepszej części naszego narodu. 
Wskazane przezeń cele i drogi będą na całe 
lata mądremi radami dla kierowników na­
szej ojczyzny.

Niezwykłe Jego życie i olbrzymi wpływ 
1 dokonanych prsiez niego czynów potwierdza

wyrażony przez niego pogląd, te „świa­
domość i wola są tak szcze­
gólną i drogocenną formą 
energjl, iż nia mogą boz 
śladu rozsiać się w kosmo­
sie wraz ze śmiercią oso­
bnika, że mnszą istnień da­
lej w niewiadomej nam to-r- 
mie o wiele trwalszej i sub­
telniejszej niż knana nawa' 
m a t o r j a“_

Inaczej mówiąc: NAUCZYŁ NAS W 
WALCE O ZYCIE NIE BAÓ SIĘ ŚMIERCL

I on Jest tego najlepszym przykładem.
Jego jut niema, ale my wszyscy czujemy 

go w sobie 1 rozumiemy, te tyć będzie i 
działać po wieki przez nas, przez dzieci i 
wnuki nasze aż po kres historji—

Z delegacji] Gdyni w Kopenhadze
Gdynia wchodzi oficjalnie do kręgu starych miast nadbałtyckich. — Skład delegacji — Odjazd z Gdynf. — 
Początek podróży. — Pierwszy wieczór na morzu. —• Brydżyści sa wytrwajsi od danserów. — Przyjazd do Ko­

penhagi. — Powitanie delegacji na statku, 
holowników odpowiedział na znak pożegna­
nia trzykrotnym tubalnym rykiem swej sy­
reny, hałaśliwie żegnającym go statkom, 
które pozostawały w porcie.

Zaraz za falochronem holownik złnrąJ 
pilota. „Batory" ruszył 
podróż transoceaniczną, 
ukryte w jęgo wnętrzu, 
całą mocą. Ostry dziób 
niby ogromnym pługiem, 
toki Gdańskiej.

Na pokładzie panował nastrój, zwykły w 
Pierwszym dniu podróży morskiej. Para-

Na zaproszenie dyrekcji portu kopen­
haskiego bawiła w tygodniu ubiegłym 
w Kopenhadze oficjalna delegacja portu 
I miasta Gdyni. Był to pierwszy oficjal­
ny występ na zagranicznym terenie naj­
młodszego miasta Rzeczypospolitej, a 
zarazem najmłodszego portu bałtyckie­
go. Gdynia została tem śamem po raz 
pierwszy wprowadzona oficjalnie do 
kręgu starych, przodujących miast nad­
bałtyckich.

Na czele delegacji stali: dyrektor De­
partamentu Morskiego Ministerstwa 
Przemyślu 1 Handlu inż. Leonard Moź- 
dżeński, Komisąrz Rządu m. G^yni mgr. 
praw Franciszek Sokół i dyrektor Urzę­

i./'' ?

y * j

■t-

SR

' i'"

w swą 
Potężne 
zaczęły 
statku
spokojne fale Za-

pierwszą 
motory, 

pracować 
rozcinał,

w

Powitania delegacji portu i miasta Gdyni na pokładzie „Batorego" w Kopenhadze

du Morskiego w Gdyni inż Stanisław 
ŁęgowskL Pozatem w skład delegacji 
wchodzili wysłannicy Rady Miejskiej m. 
Gdyni w osobach radnych pp.i Jana 
Grubby, adw. Stefana Jankowskiego 1 
Józefa Rataja oraz sekretarz Rady Miej­
skiej p. Tolimir Legocki, jak również 
reprezentanci portu gdyńskiego w oso­
bach przedstawiciela Rady Portu p. dyr. 
WŁ Grabowskiego, przedstaw. Kolei inż. 
Modlińskiego, oraz przedstawicieli Urzę­
du Morskiego pp.: radcy Stanisława Ja­
godzińskiego i Janusza Sieradzkiego. 
Delegacji towarzyszyli: konsul honoro­
wy Danji w Gdyni p. Lucjan Byczkow- 
ski, którego inicjatywie należy zawdzię­
czać zbliżenie się między obu portami 
oraz red. Henryk TetzlafL

Delegacja wyjechała z Gdyni w ubie­
gły poniedziałek, 18 bm, na pokładzie 
motorowca „Batory", udającego się w 
pierwszą podróż przez Atlantyk do No­
wego Jorku, powróciła zaś do Gdyni w 
sobotę, 23 bm., na parowcu amerykań­
skim „Scanmail".

Było jasne, słoneczne popołudnie, gdy 
motorowiec „Batory" odbił od przepełnio­
nego tłumami mieszkańców Gdyni nabrze­
ża obok dworca morskiego. Wyprowadza­
ny troskliwie noża obręb portu przez kilka

żerowie, podzieleni na grupy 1 grupki, o- 
glądali z zaciekawieniem szczegóły urzą­
dzeń statku 1 jego miłe, jasne, dbałą ęką 
polskiego artysty urządzone wnętrza. Oba 
bary okrętowe odrazu zdobyły sobie powo­
dzenie.

Niebawem minęliśmy Hel z jego latar­
nią morską. Nasz olbrzym obchodził cy­
pel półwyspu zdaleka od rozciągających się 
w jego pobliżu zdradzieckich mielizn. 0- 
twarty Bałtyk przyjął nas spokojną, jak 
tafla jeziora, szmaragdową tohią. Po le­
wej stronie przesuwały się poko'ei, jak na 
ekranie, znane wszystkim miejscowości 
letniskowe na półwyspie. Rozewia z latar­
nią im. Stefana Żeromskiego i wyniosła 
Jastrzębia Góra, jako ostatnie placówki 
lądu ojczystego, żegnały nasz okręt DuJej 
w przedwieczornym mroku widać było gi­
nącą już we mgle płaską Hnję wybrzeża 
pod Karwią, hen, aż po za graniczną Piaś- 
nicę. Gdzieś daleko, już na mieckim brze­
gu, jakaś latarnia morska rozpoczęła właś­
nie swoją codzienną służbę. Pokład pu­
stoszał powoli coraz bardziej, 
trzyk, marszczący 
w ierzchnię mona,

wśród stalowych lin okrętu i brezentów, 
przykrywających jego szalupy, Jakieś ci­
chutkie, ledwie uchwytne melodje.

Po kolacji, która na każdym statku na­
zywa się obiadem i odznacza się wielką ob­
fitością wszelakiego jadła, odbył się w głó­
wnym salonie okrętu dancing zapoznawczy. 
Skończył się jednak dość szybko, gdyż nad­
miar wrażeń i zmęczenie rychło wypędzi­
ły pasażerów do kabin na spoczynek. Tyl­
ko w bane rufowym przy stolikach z bry­
dżem gwarno była do późna w noc. Kon­
try, rekontry, szlemiki i głośne wybuchy 

। temperamentu co zapalczywszych graczy 
I krzyżowały się gęsto z kieliszkami konja- 
j ku, madery i innych znakomitych 

zyj-
I Następnego dnia, we wtorek, 
i gong, wzywający na śniadanie, 
f wcześnie pasażerów. Statek szedł 
i nionem tempem. Ze wszystkich stron wi­

dać już było rozrzucone po morzu skaliste 
wysepki i skrawki ciemnego lądu. Zbliża­
liśmy się do Kopenhagi.

Pogoda była słoneczna i radosna. Taki 
I sam nastrój panował na pokładzie. Pa­

sażerowie z zainteresowaniem przyglądali 
się corM nowym szczegółom w rozwijającej 
się przed ich oczyma panoramie pięknego 
miasta, bodącego niebo licznemi, strzell- 
stemi wieżami. Zamglone kontury widno­
kręgu wróżyły dzień upalny 1 pogodny.

Cicho i sprawnie podszedł „Batory" do 
nabrzeża. Nie było jeszcze ósmej godziny 
ranó, gdy cumy okrętowe spadły na grani­
towe nabrzeże, na którem mimo wczesnej- 
pory widać było liczny tłum mieszkańców 
Kopenhagi, przyglądających się z zaintere­
sowaniem ostrożnie manewrującemu ol­
brzymów L

Orkiestra okrętowa zagrała duński hymn 
narodowy, później „Jeszcze. Polska"- I 
„Pierwszą Brygadę". Opuszczono trap i 
na pokład wkroczyli przedstawiciele władz 
duńskich oraz osoby, przybyłe ęa powita­
ni© statku i delegacji Gdyni. Przybyli m. 
in. sekretarz 
penhadze p. 
delegację w 
tej w Danji, 
rektor portu * J_ ____
Laub i kapitan portu Chr. Hansen.

Po powitaniu delegacji 1 krótkiej roz- 
mowle uczestnicy jej przewiezieni zostali 
samochodami do hotelu ,.d‘Angleterre*,; 
gdzie delegacja zamieszkała. Z tej raejl 
wywieszono na dachu hotelu, położonego w 
centrum miasta, flagę polską.

małma-

19 bm. 
obudził 

zwol-

poselstwa polskiego w Ko- 
Stanisław Baliński, witający 
imieniu posła Bzeczypospoli- 
min. Sękolnlckiego. oraz dy- 
kopenhaskiego komandor W.

Słaby wie- 
spokojną dotąd po- 
wydzwaniać począł

Bezinteresowna oraca jako hold 
dla oamieci Marsz. Piłsudskiego

Ludność polska i ukraińska kilku gro­
mad powiatu tarnopolskiego uczciła roc»- 
iiicę zgonu Marszałka Piłsudskiego trzy, 
dniową bezinteresowną pracą przy budo­
wie drogi bitej, wiodącej z Mikulinic d ■> No- 
stasowa. Do pracy przystąpiło 1.000 włoś­
cian na 400 furmankach.

i

i 
1
1 
I

c

ł; 
s 
s 
o 
g

ci
Cl



5PIĄTEK, DNIA 29 MAJA 1936 R

WŁOSKA SPÓŁKA AKCYJNA „POWSZECHNA ASEKURACJA W TRYJEŚCIE" 

ASSICURAZIONI 
GENERALI TRIESTE 

RoK założenia 1831
Fundusze gwarancyjne na koniec roku 1934: L. 1.788.810.223,67

Towarzystwo przyjmuje na najkorzystniejszych warunkach ubezpieczenia; 

na życie, od wypadków, od odpowiedzialności cywilno* 
prawnej, od ognia, od kradzieży z włamaniem, od 

rabunku, transportów i walorów.

PORADY FACHOWEJ 
UDZIELA BEZPŁATNIE:

Jako nowość wprowadziło Towarzystwo nasze na bardzo korzystnych wa> 
runkach dożywotnie ubezpieczenia od następstw nieszczęśliwych wy« 

padków publicznych środków komunikacyjnych za minimalną 
jednorazową składkę. T2312

u!. Kopernika Nr. 9. Tel. 8o

Reprezentacje i agentury 
we wszystkich miastach.

Nick i Gogo ucz$ sie... 
„Małpia szkoła" w londyńskim zoologu

Przed kilku laty bardzo głośńa była 
sprawa doświadczeń, mająćych na celu ba­
danie inteligencji małych, kilkuletnich dzie­
ci i młodych szympansów. Znalazł się bo­
wiem w Anglji jakiś jegomość, który twier­
dził, żc młode pokolenie małpie przewyż­
sza inteligencją dzieci. Pan ten znalazł wie­
lu „współwyznawców" wśród członków To­
warzystwa Przyjaciół Zwierząt, a szczegól­

„Maipi tata" i Nick przy pracy
nie wśród starych panien, kochających 
najróżniejsze małpiszonki. Jednakże wię­
ksza część społeczeństwa angielskiego wy­
stąpiła przeciw tym poglądom i wywiązała 
się gwałtowna polemika na łamach prasy.

Wkońcu, aby był wilk syty i koza ca­
ła, postanowiono skorzystać z tego, że 
do londyńskiego zóo przywieziono dwa mło­
de szympansy, wabiące się NICK i GOGO, i 
przeprowadzić porównanie inteligencji dzie­
ci i małpiątek, przez wspólne uczenie ich. 
Próba, oczywiście wypadła na korzyść dzie­
ci, co jednakże nie przekonało owego jego­
mościa, który swojemi twierdzeniami do­
prowadził do podobnego doświadczenia. Dą­
ży on obecnie do tego, by jnnemi metoda­
mi uczenia wykazać wysoką — Jego zda­
niem — zdolność i inteligencję małp.

NAUKA — PRZEZ ŻOŁĄDEK.
Nauka w tej godnej uwagi szkole roz­

poczyna eię... Na małe) ławeczce siedzą 
1'cznirtvte — dwa szympansy, trzyletni 
Nick i jego rówieśnik Gogo, i z wielką uwa­
gą obserwują swego profesora.

W rzeczywistości Nick i Gogo mają 
dwóch profesorów: sir Ryszarda Pages wa­
żną osobistość w dziedzinie fonetyki i Gary 
Stonora, który zarazem pełni funkcje do­
zorcy i opiekuna szympansów. Obie mał­
py są do Stonora bardzo przywiązane i słu­
chają go. dlatego też on częściej przeprowa­
dza lekcje z Nickiem i Gogo.

Oto jak taka lekcja wygląda: Stonor 
stoi przed siedzacemi spokojnie w ławeczce 
szympansami. Ogląda sobie rękę ze wszy­
stkich stron i zerka na małpy, które wlepi­
ły w niego oczy i siedzą nieruchomo. W 
pewnej chwili Stonor ściska rękę w pięść, 
w ten sposób, że tylko palec wskazujący ma 
wzniesiony i postępuje tak, jakby palec ten 
był bananem. Udaje,’ że obłupuje skórkę 
z banana, wącha palec i ciągle obserwuje 
małpy. Nick i Gogo, z nieprawdopodobnem 
wprost natężeniem wpatrują się w swego 
mistrza. Po chwili małpiątka robią błogie 
miny i zaczynają kląskać. Oznacza to; że 
domyśliły się o co Stonorowi chodziło, a 
ten zadowolony z sukcesu, wyciąga z kie­
szeni banany i obdarza niemi swych ucz­
niów. A Nick i Gogo. w identyczny sposób 
jak to poprzednio pokazywał Stonor. obie­
rają banany, wąchają je i zaczynają ze sma­
kiem zajadać, przyczem mają identycznie 
błogie miny, i identycznie, jak poprzednio 
kląskają.

Stonor twierdzi, że wykształcenie i wy­
chowanie Nicka i Gogo, to nlelada zadanie.

— Wierzę! Pp setnych próbach, wytrwa­
ły nauczyciel oświadcza, że ostatecznie do­
szedł do wniosku, że język mało ogranicza ' 
się do kilkunastu znaków czy dźwięków 
odnoszących się do smaku, jedzenia i wo­
góle podobnie miłych małpom zhięć

„NAUKA, TO UDRE7 ’.*' 
TWIERDZĄ MAŁPY.

Takie lekcje „jedzenia owoców** dla Izie 
ci prawdopodobnie nie byłyby bardzo mę­
czące! Jednak małpy inaczej o tern sądzą, 

może dlatego, że w czasie trwania nauki 
uwaga ich jest napięta do najwyższego sto­
pnia. Lekcja ich nie może trwać dłużej, 
niż trzydzieści minut. Pewnego dnia, gdy 
próbowapo lekcję przedłużyć, szympansi- 
ki najpierw zaczęły krzywić się, potem pła­
kać, i wogóle robiły wrażenie tak rozżalo­
nych i wyczerpanych, że natychmiast „pro­
fesor" Stonor musiał lekcję przerwać. Ta- 
rozpacz Nicka i Goga to chyba największy 
dowód inteligencji, bo tego im nikt nie po­
kazywał, i płacz, w tym wypadku nie był 
„małpowaniem".

Już wiele razy, widząc gwałtowną re­
akcję szympansów w czasie lekcji i mając 
dowody ich domyślności, Stonor łudził się, 
że Nick i Gogo nauczą się już niedługo, już 
Jutro, pojutrze mówić „na migi**. A cho­
ciaż dotychczas jeszcze tego nie osiągnął,

————M——

Miecz japoński dla kanclerza Hitlera
W ambasadzie niemieckiej w Tokio 

odbyło się uroczyste wręczenie przez 
przedstawicieli japońskiego cechu płat­
nerzy, wykutego z najlepszej stali, bo­
gato inkrustowanego miecza, przezna­
czonego dla kanclerza Hitlera. W imie­

Kącik Dobrej Gospodyni
Tak bardzo nielubiany i niezwykle znojny dzień prania dla gospodyni na­

leży do przeszłości odkąd pojawiło się mydło „Polo", Niezwykła wydajność 
mydła „Polo" oraz nadzwyczajna własność wybielania najbardziej brudnej bie­
lizny bez większego zachodu i wysiłku — wszystko to składa się na fakt, że pra­
nie z mydłem „Polo" nie stanowi więks zej pracy dla każdej gospodyni niż inne 
zajęcia dnia codziennego. A przytem ogólnie wiadomo, że mydło „Polo" nie 
niszczy bielizny i pozwala zachować ją na długo śnieżno białą.

Cd
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Pragnąc utrzymać stały kontakt ze swymi 
Czytelnikami, wyjeżdżającymi na wywczasy, 
Administracja Gazety nie będzie liczyć dodat­
kowej opłaty za zmianę adresu zarówno przy 
wyjeździe, jak i po powrocie z wywczasów.

Komunikat w sprawie
wycieczek morskich

Podajemy do wiadomości, że w myśl | 
porozumienia z Ministerstwem Skarbu i Ko- 
misją Dewizową, wobec wprowadzenia 0- 
graniczeń dewizowych, będą organizowane 
za paszportami zbiorowemi jedynie popu­
larne wycieczki morskie statkami „Piłsud­
ski", „Batory" i „Kościuszko".

Kwoty walut obcych, które pasażerowie 
będą mieli prawo nabyć na poszczególne 
wycieczki zostały ściśle ustalone z Komisją 
Dewizową. Przydział walut obcych wynie- 
się około zł. 25. — dla pasażera na każdy 
port zagraniczny i służyć ma wyłącznie na 
osobiste drobne wydatki pasażerów na lą­
dzie. O dokładnej kwocie walut na posz­
czególne wycieczki poinformują pasażerów 
biura Gdynia — Ameryka Linje Żeglugowe 
S. A., oraz biura podróży. Waluty obce po­
dług ustalonych norm będą sprzedawane 
bądź w kantorze wymiany na statkach pod­
czas dłuższych wycieczek, bądź w kanto­
rach wymiany na Dworcu Morskim w Gdy­
ni w dniu odjazdu statku.

Wobec istniejącego zakazu zabierania na 
statek, jak również i wywozu poza granice 
Państwa złota, walut obcych i złotych pol­
skich, Gdynia — Ameryka Linje Żeglugo"- 
we S. A. będzie w Centrali i w Oddziałach 
w Gdyni, Krakowie i Lwowie przyjmować 

to jednak nie traci nadziei, bo twierdzi, że 
uczniowie robią znaczne postępy.

Lecz gdy zjawi się sir Ryszard Pages 
na lekcję, w czasie której zamiast znaków 
używanych przez Stonora, stosuje dźwięki, 
małpy tumanieją zupełnie i siedzą osowia­
łe. Dopiero gdy niemiły im profesor wycho­
dzi z pawilonu pokazują mu uroczyście ję­
zyk i zaczynają dokazywać.

POROZUMIENIE MIĘDZY LUDŹMI i MAŁ­
PAMI JEST JEDNAK MOŻLIWE.

Mieszkańcy Sumatry twierdzą, że między 
wyspiarzami jest stosunkowo dość wielu 
ludzi którzy znają język małp ze wszystkie- 
mi ich znakami i dźwiękami i którzy w każ­
dym wypadku potrafią porozumieć się z 
małpami.

niu kanclerza miecz odebrał ambasador 
Rzeszy. Cenny ten dar, wzorowany jest 
na starożytnych mieczach samurajów i 
przedstawia wielką, wartość zarówno ar­
tystyczną jak i materjalną. ■ r

w formie depozytu złote w dowolnej wyso­
kości, wydając wzamian odpowiednie kwi­
ty. Kwitami temi pasażerowie będą mogli 
regulować na statku wszelkie należności, 
jak opłacanie wydatków osobistych w jadal­
niach, barach i t. d., nabywanie w kanto­
rze wymiany walut obcych w ustalonej wy­
sokości, oraz opłacanie programowych wy­
cieczek lądowych. Niewykorzystane kwo­
ty z kwitów depozytowych będą wypłaca­
ne w kasie Gdynia — Ameryka Linje Że­
glugowe S. A. niezwłocznie po powrocie 
statku z wycieczki.

Na specjalne podkreślenie zasługuje o- 
koliczność, że czynniki miarodajne uznały 
za wskazane dalsze popieranie naszej ro­
dzimej turystyki morskiej i dzięki temu naj­
szersze warstwy społeczeństwa będą miały 
sposobność spędzenia miłych chwil na pol­
skich statkach i zwiedzenie interesujących 
miejscowości zagranicą.

Prospekty wycieczek i wszelkie infor­
macje w biurach Gdynia — Ameryka Linje 
Żeglugowe S. A. i biurach podróży.

Gdynia—Ameryka Linje Żeglugowe S. A. 
Centrala: Warszawa, Plac Małachowskiego 
4, Oddziały w kraju: Gdynia, Dworzec Mor.- 
ski, Kraków. Lubicz 3, Lwów Koperni­
ka 3.

Na Sumatrze zatrudnia się małpy specjal­
nie tresowane przy zbiorach orzechów ko­
kosowych. Zwierzęta wykonują pracę swą 
tak dokładnie, że „angażuje się“ je jako 
„zbieraczy kwalifikowanych**. Istnieją spe­
cjalni „trenerzy" małp, którzy skupują ma­
le małpiątka, tresują je odpowiednio, by 
w sezonie zbierania orzechów kokosowych 
wypożyczać swoich „robotników" plantato­
rom palm. Plantator, za wypożyczenie na 

Gogo „pomaga' Stonorowi przy, naprawie 
siatki: j .V ':;. i Ł.. • ■ d*

jeden sezon małpy — zbieracza, płaci po" 
myślowemu przedsiębiorcy nieraz 5—6 fun­
tów szterlingów.

W Afryce już przed wiekami małpy peł­
niły funkcje robotników, i to we wszyśtj 
kich rodzajach pracy, przyczem zaznaczy? 
należy, że praca im powierzona, wykonań#' 
zawsze była z nadzwyczajną dokładnością” 
i pośpiechem. • ■ , ■ ,

O nadzwyczajnym sprycie niektórych ga­
tunków małp świadczy następujący wypa­
dek, którego prawdziwość została, skrupu­
latnie zbadana i notarjalnie potwierdzoną

W roku 1902, jeden z dróżników pilnu­
jących linji kolejowej Johannesburg — Pre­
toria w Afryce południowo-wschodniej, za­
stał ciężko poraniony przez obcokrajowców 
Dróżnik ten miał pawjana, którego wycho­
wał od maleńkiego zupełnie, i który sta; 
nowił jego jedyne towarzystwo. Nietrudną 
domyśleć się. że w takich warunkach, mię; 
dzy człowiekiem i zwierzęciem wywiązać 
się musiało silne przywiązanie. Pawia’; 
towarzyszył stale swemu panu i przyjacie­
lowi w czasie, gdy ten spełniał swe obowią­
zki tak, że sam już dokładnie wiedział co; 
kiedy i jak należy zrobić. To też, gdy dróż­
nik leżał bez ducha w swej chacie, pawjan 
spełniał za niego wszelkie obowiązki, tak 
skrupulatnie, że w przeciągu kilkunastu 
dni nie doszło nawet do najmniejszego wy­
padku kolejowego. Sprawa ta napewno nrr 
gdy nie wyszłaby na jaw, gdyby władze: 
dróżnika, zdziwione brakiem raportu służ­
bowego. nie wejrzały w tę sprawę i nie? 
sprawdziły stanu rzeczy.

„MAŁPI TATA”
Te wszystkie i wiele im podobnych bi-, 

storyj opowiada p. Gary Stonor osobom?- 
które okazują więcej zainteresowania jegę- 
pupilkom. a.

Gdy ktoś wówczas ze zdziwieniem zau­
waży, że Nick i Gogo nie okazują takich 
dowodów przywiązania i sprytu, Stonor 
oburza się ogromnie.

— „Nie okazują przywiązania, twierdzi 
pan" — wzburzony mówi do zdziwionego ' 
rozmówcy — dlaczego więc wszyscy nazwali 
mnie „małpim tatą"? Chyba pan nie wi­
dział, jak Nick i. Gogo zachowują się. gdv- 
wchodzę do pawilonu?! A jak pomagają, 
mi, gdy tu u nich sprzątam! • Na wyścigi 
chwytają, jeden miotłę, drugi łopatkę i koio 
niecznie chcą mnie wyręczyć. A jak w u- 
pały polewam tu z węża! Napadają na 
mnie i sami chcą polewać, żeby potem móc 
wzajemnie oblewać się wodą. Kochane 
małpiątka! Jakbym miał dużo pieniędzy, 
to posprawiałbym im ładne ubranka! Na­
pewno ładniej wyglądałyby, niż niektóre 
dzieci!

Oczywiście, że po tak gorącej „mowie 
obronnej" trzeba nabrać szacunku i sympa- 
tji dla londyńskich szympansiątek. Gary'* 
Stonor dowiódł, że jego pupile godni są’ 
porównania z różnemi małpami, o których- 
ż pełnem uznaniem, opowiadał.
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Ale na biurku leżał jeszcze jeden list, który in- 
. spektor przeczytał z całą powagą. O nie, przy tym li- 

?? JUŻ! Treścif* ie8° było doniesienie 
przeciwko funkcjonariuszowi Tomaszewskiemu

Gdyby nie to, że akta T. były już w posiadaniu 
Inspektora, byłby Gałązka potraktował to doniesienie 
z najwyższą powagą. Oskarżenia bowiem uderzały 
poprostu logiką przytoczonych faktów i nienaganną 
konsekwencją rozumowania. Anonimowy oskarżyciel 
nie obwiniał Tomaszewskiego z zapalczywością, któ­
ra cechowała zeznania pani Trostowej. Nie cechowa­

nia go również lekkomyślność, stanowiąca zasadniczą 
cechę msynuacyj pani liki. List zawierał wyłącznie 
takty 1 to — fakty zgodne z prawdą. Niektóre z tych 
aktów starał się nawet inspektor napróżno wytłu­

maczyć. A przytem — jakim cudem mogły one dojść 
uo wiadomości tajemniczego oskarżyciela?

List napisany był na maszynie, zawierał bardzo 
niewiele zdań, bez nagłówka i podpisu. Ale treść jego 
uderzała przejrzystą budową oskarżenia.

Inspektorowi Gałązce do rąk własnych.
Jedna tylko osoba posiadała klucze do willi 

f mieszkania Ryszarda Trosta, osobą tą była jego 
sekretarka osobista, Marta Troczyńska. Jeden 
tylko człowiek mógł je od niej otrzymać: jej przy­
jaciel, Andrzej Tomaszewski. Tylko niewiele osób 
w Polsce potrafi dać sobie tak doskonale radę z 
nowoczesną kasą pancerną. Czyż dochodzenie nie 
ustaliło, ze nieliczna garstka kasiarzy, posiada­
jących odpowiednie instrumenty, nie mogła do­
puścić się tego czynu? Czy przyszło panu na 
myśl, Panie Inspektorze, że prócz zawodowych 
kasiarzy są w Polsce jeszcze inne osoby, mogące 
znać nowoczesne metody rozpruwania kas? Czy 
przypadkiem wśród tych „zorjentowanych" nie 
znajduje się funkcjonarjusz służby śledczej, An­
drzej Tomaszewski? Niewiele jest instrumentów, 
nadających się do tak precyzyjnej roboty, ale ta­
kie aparaty znajdują się przecież w archiwum 
policyjnem. Czy sprawdził Pan, Panie Inspekto­
rze, kto pełnił krytycznego wieczoru dyżur w ar­
chiwum? Czy jest rzeczą możliwą, by ktoś posłu­
żył się temi aparatami, a potem postawił je na 
miejsce? Czy mógł to zrobić Tomaszewski? Jakie 
konsekwencje z faktów powyżej wyszczególnio­
nych wyciągnie Pan, Panie Inspektorze, jako od­
powiedzialny kierownik dochodzenia policyjnego 
w sprawie morderstwa Ryszarda Trosta?
Takie bardzo druzgocące dowody to znów nie 

były. To tylko na pierwszy rzut oka mogło się tak 
jWrydawać. Już wstęp niezupełnie pokrywał się z rze­
czywistością. Przecież i pani łka miała dostęp do 

r , “• Nie ulega wątpliwości, że miała własny kom­
plet kluczy. Może nie zawsze, ale w pewnych okre­
sach. A od niej mógł je otrzymać ktoś inny. Ktoś, 
kto był przyjacielem pani liki. A takich mogło bvć 
bardzo wielu!

Inspektor miał w rękach akta T. Znał dokładnie 
Ich treść.

Akta T
Pomijając jednakże niezbyt przekonujący wstęp, 

anonimowy list przynosił dowody bardzo mocne! 
Czy w aktach T. istniały równie mocne kontrdowody, 
które mogłyby obalić całe to oskarżenie?

— Niełatwo pracować z tym człowiekiem — my­
sia! inspektor. — Czy po tych wszystkich perypetjach 
koncepcja „tajnego wydziału" da się jeszcze utrzy­
mać?

— Co tam! — Zadecydował wreszcie. — Przecież 
to czysty nonsens łamać sobie głowę z racji takiego 
anonimu!

— Nie dołączył denuncjacji do akt sprawy, lecz 
podarł ją i wrzucił do kosza. Był zresztą upoważnio­
ny do takiego traktowania anonimowych doniesień 
na podstawie paragrafu 16 punktu III b. regulaminu 
służby.

'— Przyprowadzić Alfreda Martiniego recte Zna- 
towicza — zarządził telefonicznie.

Rozkaz został natychmiast wykonany. Martini 
zjawił się w towarzystwie posterunkowego.

Mały jegomość o czarnych, błyszczących włosach 
przekroczył próg gabinetu z niejaką godnością. 
Wprawdzie zjawił się tu pod eskortą i na rozkaz, mi­
mo to jednak postawą i zachowaniem się żywo przy­
pominał gościa hotelu „Pałace", kategorji la. Wy­
gląd ten kosztował go niemało trudu, jak również 
nieco pieniędzy. Musiał skłonić oddziałowego w 
areszcie śledczym do kupienia mu nowego kołnierzy­
ka i nowej krawatki, a żona tego samego funkcjo- 
narjusza doprowadziła do względnego porządku jego 
garnitur podróżny. Raziło nieco na tern wytwomem 
tle lekkie obrzmienie nosa jakoteż potężnych rozmia­
rów siniak nad okiem. Ostatecznie jednak można 
było przez dobrze obmyślane i efektowne wejście od­
wrócić uwagę od takich drobnostek.
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powieść kryminalna
— Mój panie! — Lekkie skinienie, jakiem powi­

tał inspektora, przyniosłoby mu zaszczyt w każdym 
eleganckim salonie. — Wyrządzono mi wielką krzyw­
dę. — Przy tych słowach niedbałym ruchem odpra­
wił eskortującego go posterunkowego, który jednakże 
nie ruszył się z miejsca do czasu aż potakujące ski­
nienie inspektora zatwierdziło ten gest aresztanta.

Kryształ i Jubileuszowe
BROWARU GRUDZIĄDZKIEGO 
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2893 fo prawdziwe Perły 

dla smakoszy dobrego piwa.

Bez zbytecznych słów, Martini. Wiem o panu 
cośniecoś, o krzywdzie nie może być wogóle mowy.

— Nie wiem jeszcze, jakiego rodzaju zarzuty są 
przeciwko mnie skierowane. Zapłaciłem skru- ila- 
tnie wszystkie rachunki w hotelu, nikogo nie i. ..zi­
łem, nikomu nic nie zabrałem. Panie inspektorze, 
stoi przed panem człowiek najzupełniej niewinny!

Kwiecisty jego styl nie zrobił najmniejszego wra­
żenia, a kiedy przy ostatniem zdaniu głos jego nabrał 
niepokojących akcentów, inspektor pokiwał dobto- 
dus?nie głową i powiedział wyrozumiale.

— No, no, daj pan lepiej spokój!
— Kiepskie z pana medjum, panie inspektorce! 

— stwierdził Martini, niezbyt zmieszany takim obro­
tem sprawy.

— W tej chwili nie o mnie chodź’, lecz o pana. 
Jest pan podejrzany o udział w morderstwie Trosta. 
Dlatego właśnie został pan aresztowany.

— Ja! Udział w morderstwie? Sama myśl o 
tem napawa mnie strachem. — Obronnym, a może 
i błagalnym ruchem podniósł w górę obydwie ręce._
Musi pan wierzyć, że nie mam z tą sprawą nic wspól­
nego. Musi pan w to wierzyć i być o tem przeko­
nany.

— Zostaw pan już raz u licha swoje kawały. Nic 
pan tem u mnie nie wskóra. Wspomniałem o podej­
rzeniu. Dotyczy ono udziału w przestępstwie. Fak­
tem natomiast jest, że wie pan o tej sprawie bardzo 
wiele i że próbował pan wprowadzić władze na fał­
szywy trop.

— Co pan mówi! W jaki sposób mógłbym tego 
dokonać?

— Panie! — Inspektor spojrzał przenikliwie na 
mówiącego. Mogłoby się wydawać, że role sk zmie- 
niły i że on, inspektor Gałązka, jest teraz mistrzem 
hipnozy. — Niech pan sobie przypomni! Jak to tam 
było naprawdę? Czy nie wie pan, w jaki sposób do­
szło do tego, że siostrzeniec Trosta, doktór Srebrzyń- 
ski, zjawił się w komisarjacie i złożył bezpodstawne 
samooskarźenie ó morderstwie?

(Ciąg dalszy nastąpi)
WESTON MARTYR (8)

KOPALNIA ZŁOTA 
Opowiadanie (z angielskiego)

(Ciąg dalszy)
Kiedyśmy przeczytali pismo, mówił 

dalej:
— Widziałem już wszystko, co na tej 

śmiesznej kopalni można oglądać. Samo 
paskudztwo wszystko. To widać z zam- 
kniętemi oczami. Mnie interesują tylko 
próby. Zablorę je sobie i już mnie nie 
będzie. Kiedy wysadzacie?

7~ W szybie nr. 1 wysadzaliśmy dzi­
siaj wieczorem o godzinie 5-tej — odpo­
wiedział Mac. — Ale szyb nie jest prze­
wietrzony. Jest pełen gazów, tak że pan 
nie może zjechać na dół wcześniej jak o 
godzinie 8-mej rano, aby pobrać próby. 
A nawet wówczas nie wiem czy..._ zre­
sztą nie chciałbym mieszać się do pań­
skich spraw —, ale nie wiem, czy to 
istotnie dobrze, polegać na próbach, po­

chodzących z pokładów, których pan 
sam nie wiercił i nie rozsadzał?

— To znaczy, że mogą być „solone"? 
odparł Odell i uniósł znacząco jedną 

brew. v
Znaczy tylko to, co powiedziałem 

— odparł chłodno i pstro Mac. — Jeśli 
pan jutro pobierze próby kamienia, któ­
ry dzisiaj wysadziłem, i jeśli badanie 
wyka ze więcej złota niż kamień go za­
wiera. wówczas — pan jest starym fa­
chowcem. Mr. Odell, pan wie, że wów­
czas znalazłbym się w poważnych ta­
rapatach. Byłoby lepiej dla mnie, a ta­
kże dla pana, gdyby mi pan jutro do­
kładnie wskazał miejsca, z których pan < 
cnce pobrać swoje próby, wówczas na-

czy niema najmniejszej nadziei, aby ku­
pili kopalnię — zauważyłem. — Kiedy 
otrzymają próbki Odella, dowiedzą się, 
że nie jest warta złamanego szeląga. 
Shiel sam sobie kręci stryczek.

— O święta naiwności! — uśmiech­
nął się Mac. — Shiel djablo mało dba 
o to, co się stanie z kopalnią. Jego inte­
resują tylko akcje. A one napewno pój­
dą w górę, kiedy gruchnie wieść, że na 
kopalnię polują Montague'owie. Shiel 
już postara się, żeby wiadomość ta po­
szła jaknajprędzej między ludzi. Kiedy 
to nastąpi, sprzeda swoje akcje i potem 
o nic już nie będzie się martwił, ani co 
się stanie z towarzystwem „Feniks".

— Więc to tak? — Zdziwiłem się. — 
W takim razie, Mac, musimy pozbyć się 
akcyj równocześnie z Shielem, a on to 
uczyni niewątpliwie, zaniem Odell po- 
wróci do Johannesburga. Musi to uczy­
nić, i my musimy również.

— My, chłopcze, nic nie musimy. My 
sprzedamy nasze akcje dopiero wów­
czas, kiedy osiągną swój najwyższy 
kurs, ale musisz mi zaufać. Pan zauwa­
żył chyba, że tak się urządziłem, aby 
operacje Odella przewlec o jeden dzień. 
Jutro, kiedy już będzie po wysadzaniu, 
zwieję stąd i pojadę do Jo‘burga. Tak 
będzie, sądzę, najlepiej. Tam zasiądę so­
bie w biurze maklera i będę czuwał. U- 
ważam, że punkt ciężkości przeniósł się 
teraz z kopalni na giełdę. I chciałbym 
być w krytycznej chwili na miejscu. Pan 
teraz pójdzie do łóżka. I pamiętaj, chłop­
cze — calem twojem zadaniem teraz to 
czekać, siedzieć spokojnie, zaufać mi 
i trzymać język za zębami!

• ♦ *
We wtorek rano zjechaliśmy do szy-

wiercę i wysadzę nietkniętą skałę w 
■ tych miejscach, które pan wskaże, i 

wówczas nie będzie żadnych wątpliwości 
co do wartości prób, które pan otrzyma.

Oznaczałoby to dla mnie siedzieć 
tutaj aż do środy — zauważył Odell ze 
skwaszoną miną. — Ale, psiakrew, ma 
pan słuszność, stary! Widzę, że pan nie 
chce „solić", a ja w moich próbach na­
prawdę nie potrzebuję „soli". Dobrze 
więc, pozostanę. Możebyśmy teraz coś 
zjedli?

mac radzi czekać
Daliśmy Odellowi puszkę wołowiny 

i pół butelki whisky. Kiedy już usnął 
na swojem składanem łóżku, wziąłem 
Mac a pod ramię i wyprowadziłem go 
na dwór zdała od namiotu.

Mac, musimy czemprędzej sprze­
dać nasze akcje — oświadczyłem. _

Kurs ich spadnie przecież natychmiast 
w chwili, kiedy Odell zbada swoje pró­
bki kamienia. Nie rozumiem, do czego 
zmierza Shiel, że pozwala Odellowi po­
brać próby z kopalni...

— Shiel jest niezgłębiony — odparł 
Mac. — Ale sądzę, że przejrzałem jego 
zamiary. Zaofiarował kopalnię tej ban­
dzie Montague prawdopodobnie na pod­
stawie swoich „osolonych" próbek ru­
dy. Osiemdziesiąt cztery gramy to przy- । 
nęta zbyt silna dla tych łajdaków z Mon- 1 
tague. Wiem, że to ci sami, którzy skra- i 
dli moją „Ubique".

Tak, ale wobec takiego stanu rze­

bu nr. 1, Mac, Odell i ja. Odell badai 
przez chwilę pokłady rudy, potem splu­
nął i rzekł:

— Hm! Otrzymałem próbkę kamie­
nia, która rzekomo pochodzi z tego szy­
bu. Próbka ta zawierała ślady szczerego 
złota, ale tutaj nie widzę w całym szy­
bie ani odrobiny śladu złota. Jak to wy­
tłumaczyć?

— Nie ma to nic wspólnego ze mną 
odpowiedział Mac. —- To nie moja 

rzecz, pobierać próby: Ale, przypusz­
czam, pan zna charakter „reefu" w tej 
okolicy? Przeważnie jest to kamień 
„głuchy", ale gdzieniegdzie natrafić mo­
żna na bogate złoża. To może tłumaczyć 
zawartość złota w pańskiej próbce!

— Tak, sądzę, że znam charakter te­
go reefu — odpowiedział Odell. — Prze­
ważnie głuchy, zgadza się, tak jak pan 
mówi. Ale te bogate złoża to już pan 
sam musi mi pokazać, jeśli pan chce, 
abym w nie uwierzył. „Feniks" to nie 
kopalnia „Constellation", stary!

— Jeśli pan chce mi pokazać, gdzie 
mam wiercić, natychmiast rozpocznę 
robotę — rzekł Mac. Jestem tutaj górni­
kiem, tylko górnikiem. Nie wiem, czy 
tutaj jest złoto czy go niema. Mnie to 
jest obojętne. To nie mój interes.

— Allright, stary — rzekł Odell. — 
Niech pan się nie denerwuje. Niech pan 
umieści trzy ładunki tutaj w górnej 
ścianie i trzy tutaj niżej. Niech pan ka­
żę wywiercić te sześć otworów, niech 
pan je naładuje i odpali dzisiaj wieczo­
rem. Kiedy gazy się ulotnią, zjadę na 
dół i wezmę sobie próbki z nowego ka­
mienia. Jak długo to potrwa wszystko?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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lat STANISŁAW TYCHONIEWIGZ, 
(Prezćs Bydgoskiego Yacht Klubu)

W duszy kaidego prawje człowieka, sty, 
Rającego się od dzieciństwa z naturą, tkwi 
pewien instynkt zachowania Samodzielno, 
ści poza awemi codzienneml obowiązkami, 
rwiązanemi z jego bytem. Człek pragnie 
wyrwać się z Okowów codziennego życia i 
szukać wrażeń na łonie natury.

Na tern tle zrodziło się zamiłowanie do 
sportów, wyrosła turystyka górska i wodna. 
Pomijam sport lotniczy oraz sport automo­
bilowy, dostępny tylko dla nielicznych spor­
towców, którzy są finansowo dobrze sytuo­
wani.

Turystyka górska i wódna obejmuje co­
raz większe masy ludzi z każdej sfery 1 pra­
wie bezwzględnie na sytuację finansową. 
Turyści ci mają zaszczepiony w sobie jeden 
pierwiastek wspólny — pęd do przebycia 
części swego życia na łonie natury.

Nadchodzi wiosna, a z nią otwiera się 
nowe życie dla sportowców — turystyka 
górska i wodna.

Turystyka wodna różni się tern ód in­
nych sportów, że zwolennicy jej nie walczą 
z sobą na arenach, by pokonać swego prze­
ciwnika, czy partnera, lecz w szlachetnych 
zawodach pragną okazać umiejętność swą 
w kierowaniu objektem, oraz zdolność w 
wyzyskaniu jego popędu przy pomocy wia­
tru.

Turystyka wodna w szerszem pojęciu łą­
czy zespół ludzi, nlepragnących oklasków 
publiczności i chwalby ze strony wid?iw, 
oraz rozgłosu, lecz jest to zespół cichych 
sportowców, pragnących mieć zadowolenie 
wewnętrzne z ujrzenia piękności natury, 
poznania własnego kraju i życia ródików 
na bliższych i odległych obszarach ziem 
polskich

BYDGOSKI WĘZEŁ DRÓG WODNYCH.
Bydgoszcz posiada ogromne walory z 

uwaoi na rozległość rzek i jezior, bliskość 
Wisły i morza. Takich warunków jak w 
Brdyujściu, umożliwiających uprawianie 
szczególnie treningu dla wszelkich rodza­
jów sportów wodnych, nie posiada dotąd 
żadne miasto w Polsce.

Do jazdy kajakami nadaje się szczegól­
nie Brda Górna, przedstawiająca turyście 

i wodnemu przepiękne widoki, oraz móc 
'wrażeń, rzeka bowiem wije się w głębokim 
jarze, wytworzonym przez przedarcie się 
rzeki wzgórzami doliny t. zw. Toruńsko- 
Eberswaldzkiej, przypominając przełom 
Dunajca w Pieninach. Jazda w górę jest 
uciążliwa wskutek wielkiego spadku rzeki 
i licznych progów morenowych, w dół je­
dnak spływ jest bardzo szybki, wskazana 
jest jednak ostrożność przy przejazdach 
przez progi. Jazda kajakami na Kanale 
Bydgoskim, Noteci Dolnej i Górnej, jest ła­
twa, nie daje jednak wrażeń większych z 
braku krajobrazu. Przestrzeń Notóci Gór­
nej między Kanałem Bydgoskim a Dębin- 
kiem jest interesująca ze względu ha wyż­
sze położenie terenu i okoliczne lasy.

Pewną uciążliwość przedstawiają śluzy 
na Brdzie i Kanale, oraz opłaty za śluzowa­
nie.

Wedle statystyki, prowadzonej przez 
Państwowy Zarząd Wodny w Bydgoszczy, 
zarejestrowano w bieżącym roku 680 kaja­
ków.

Kajakowcy zrzeszeni są w tut. Klubie 
Sportowym „Wodnik", oraz w PW Pocztó- 
wem i Kolejowem.

O ile spórt kajakowy daje dużo wrażeń 
w terenie górskim, a na nizinach spokojem 
swej jazdy daje wytchnienie nerwom dla 
ludzi, przemęczonych pracą biurową i fa­
bryczną, to sport żeglarski przedstawia 
maksimum wrażeń, przyjemności i walorów 
zdrowotnych,

Wymaga on z natury swej odpowiednich 
warunków terenowych.

Żaglówka, czy jacht, musi mleć prze­
strzeń otwartą na podmuchy wiatru, że­
glarz musi mieć możność manewrowania 
sprzętem żaglowym wedle jego zańiiórzśń i 
stosownie do sytuacji, w jakiej się znalazł, 
musi więc operować pewnym obszarem 
wodnym, jeśli nie ma ciągle przerzucać ża­
glem i sterem.

Znajomość pływania, zimne opanowanie 
nerwów, rozwaga, poczucie własnej siły w 
walce z żywiołem wodnym, orientacja, siła 
woli i szybka decyzja muszą stanowić pod­
stawę uprawiania sportu żeglarskiego.

Jestem zdania, że samotna włóczęga na 
naszych wodach nie jest wskazana. Po kil­
ku dniach samotność wywołuje pewne znie­
chęcenie. nieraz bowiem odczuwa się na 
„pustyni* wodnej tęsknotę do towarzystwa.

Wogóle trzeba ostrzec przed samotnym 
uprawianiem sportów wodnych ze wzglę­
dów bezpieczeństwa. Wydarzyć się mogą w 
podróży Okoliczności, których ofiarą mógłby 
być żeglarz. Pewność bezpieczeństwa może 
dać tylko odpowiednie wyszkolenie i conaf- 
mniej dwuosobowa obsada żaglówki.

Sportem żeglarskim zainteresowała się 
na terenie Bydgoskim szczególniej mło­
dzież, zrzeszając się w drużynach harcer­
skich ..Z. H. P.“

Znakomicie wyszkolone i prowadzone 
drużyny „16-ta Drużyna Żeglarska im. Gen, 
Zaruskiego" i „7 Drużyna Żeglarska im. 
Chodkiewicza" posiadają tabor w ilości 12 
•odzi żaglowych.

W roku ubiegłym grono sportowców wo­
lnych, mających za sobą już odpowiednie 
Wyszkolenie, a niektórzy (jak p.p. Waśkow. 
’ki, bracia Hennelowie, Talkówski. Kran- 
M wysokie doświadczenie w «łu*hie nrzy

Sporty wodne
marynarce Polskiej, lub z dłuższej praktyki 
ód szeregu lat, założyło Bydgoski Klub Że- 
glarski (obecnie „Yacht Klub Bydgoski").

Klub posiada 8 jachtów i ma już własną 
przystań w porcie w Brdyujściu. Członko­
wie jego odbywali w latach ubiegłych dale­
kie wycieczki rzeczne po tut. jeziorach, oraz 
po Bałtyku.

Przy Związku Strzeleckim w Bydgoszczy 
istnieje Oddział Żeglarski (mający przystań 
nad Brdą naprzeciw Gazowni), posiadający 
4 łodzie żeglarskie.

Nadto założona została w roku 1935 przy 
Państwowym Zarządzie Wodnym w Byd­
goszczy „Sekcja żeglarska" z 24 uczestnika­
mi, dysponująca 4 żaglówkami.

Krąg ośrodków sportu wodnego coraz 
więcej się rozszerza po całej Polsce. Byd­
goszcz zaś, jako główna stacja węzłowa ko­
munikacji wodnej jest, a raczej powinna 
być chwilową ostoją dla turystów wodnych 
z całej Polski. Niestety ze zdziwieniem wi­
dzi się. że podczas gdy na Kresach Wscho­

25.0(10 godzin bezpłatnej pracy dla Państwa 
Obywatelski czyn pracowników warsztatów portowych 

Marynarki Wojennej
Pracownicy warsztatów Portowych 

Marynarki Wojennej w Gdyni — zebra­
ni w dniu 26 maja br jednogłośnie u- 
chwalili następującą rezolucję:

„W zrozumieniu, że tylko s|lna ar 
mja potrafi t trudem zdobytą Niepodle­
głość Państwa utrzymać, a w razie po­
trzeby skutecznie odeprzeć zakusy wro­
gów na Całość naszych granic, uważamy 
za swój obowiązek obywatelski przyczy­
nie się choć w znikomej części do wzmo­
cnienia sił obronnych Rzeczypospolitej, 
a w szczególności Marynarki Wojennej. |

„Piłsudski** przybył do Gdyni
Spotkanie z „Batorym** na Atlantyku

Wczoraj o godz. 8-ej rano przybył do 
Gdyni z Ameryki m/s. „Piłsudski". Sta­
tek przywiózł 446 pasażerów, 420 ton ła­
dunku i 70 worków poczty.

Najbardziej emocjonującym momen­
tem w obecnej podróży „Piłsudskiego'* 
było spotkanie na bezmiarach Atlantykn 
z jego statkiem siostrzanym „Batorym", 
odbywającym jak wiadomo swój pierw­
szy rejs do Ameryki. Oba olbrzymy 
transatlantyckie oddały sobie honory, 
poczem okrążyły się wzajemnie 1 po o- 
degraniu na pokładach hymnów naro­
dowych (przyczem na „Piłsudskim** o- 
degrano również hymn węgierski) stat­
ki popłynęły razem, burta w burtę. 
Wspólna jazda trwała 15 minut, poczem

Pech pana Fajfela
Erotyczne zapędy, które skończyły lie kryminałem

Do FoiłJsarjatu Głównego P. P. w 
Gdyni wpadi onegdaj zdyszany I widocz­
nie podniecony p. Fajfel Gorenstein, 
właściciel sklepu przy ul. Starowiej­
skiej.

-- Panie Komisarzu — zawołał za­
chrypniętym od zdenerwowania głosem 
— ten łotr, ten łatus, ten Siekaniec psia 
krew napadł mnie z nożem i wymusił 
pieniądze. Niech mnie pan ratuje przed 
tym bandytnikieml...

— O co chodzi? Jaki Siekaniec?
P. Gorenstein odsapnął i spokojnie 

już jął snuć emocjonującą opowieść kry­
minalną. Działo się to wedle jego 
słów — w klubie żydowskim. Pewien je­
gomość, nazwiskiem Siekaniec, napadł 
go tam i pod groźbą poćwiartowania 
wielkim nożem, który zaciskał w ręku, 
zażądał 5Ó0 zł gotówki! Gorenstein jak­
kolwiek zdjęty śmiertelnym strachem, 
nie zapomniał jednak o zasadzie, wpojo­
nej mu przez przodków, że w każdej sy­
tuacji nie zawadzi się potargować. W 
wyniku targu, odbytego przy złowróżb­
nym blasku wyostrzonej klingi. Żyd wy­
płacił napastnikowi gotówką 35 zł, a po- 
zatem na 400 zł wystawił kwit. Obecnie 
chcąc ratować owe 400 zł, Gorenstein 
udał się pod opiekuńcze skrzydła policji.

Jakkolwiek przytoczona opowieść mo­
gła być przesadzona. Jednakże podane 

dnich istnieją schroniska dlś turyfetów wo­
dnych nad Jeziorami i rzekami, Bydgośzcz 
ani jednego takiego nie posiada, a zmęcze­
ni niejednokrotnie wioślarze i żeglarze mu­
szą po długo trwającej swej podróży z tru­
dem starać się o prywatne, drogo nieraz 
opłacone schrony. Bydgoszcz powinna stać 
się miejscem „wypadowem" na jeziora Po­
morskie. oraz nadnoteckie.

Drogą wodną: Brda — Kanał Bydgoski 
— Noteć Górna przepłynąć można na prze­
ślicznie położone jeziora: Pturskie między 
Łabiszynem a Barcinem. Wojcińskie-Kierz- 
kowskie (na zachód od Pturskiego) — 
Ostrowieckie — Kanał Folusza — i jezioro 
tej nazwy. Wysokie ok. 40 m brzegi jezior, 
okoliczne tereny pokryte lasami, pięknie 
rozłożone osiedla ludzkie, chaty i dwory, 
stanowią miłe dla oka turysty tlo i przed­
stawiają znaczne walory do zakładania obo­
zów letniskowych. Na zachód jeziora Folu­
sza istnieje cały szereg prześlicznych jezior 
powiatu żnińskiego.

Wychodząc z założenia, że siła Ma­
rynarki Wojennej — gwarantkl wolne­
go dostępu do morza — jest w dużej 
mierze uzależniona od posiadania odpo­
wiednich urządzeń, umożliwiających u- 
skutecznianie wszystkich remontów W 
ńraju — stawiamy do dyspozycji Szefa 
Kierownictwa Marynarki Wojennej — 
25 tysięcy godzin swej pracy, przy bu­
dowlo dokn pływającego, w którym by­
łoby można dokować wszystkie jednost­
ki naszej Floty Wojennej".

statki rozłączyły się i popłynęły każdy 
w swoim kierunku.

Przez Zielone Święta „Piłsudski" po­
zostanie w Gdyni, stanowiąc niewątpli­
wie wielką atrakcję dla licznie zgłoszo­
nych w tym czasie wycieczek z całego 
kraju. Odjazd w kolejną podróż do A- 
meryki nastąpi dnia 2 czerwca.

Między przybyłymi wczoraj na „Pił­
sudskim** pasażerami wymienić należy 
nowomianowanego ambasadora Rzeczy­
pospolitej Polskiej p. Sokolnickiego z 
małżonką, który udaje się z Kopenhagi 
do Ankary. Podczas swego pobytu w 
Gdyni p. ambasador zwiedził port gdyń­
ski i jego urządzenia w towarzystwie 

fakty zmusiły policję do natychmiasto­
wej interwencji. Siekańca przytrzyma­
no 1 osadzono w areszcie. I oto z zeznań 
rzekomego „bandyty" dowiedziano się 
całej, obfitującej w pikantne szczególiki, 
prawdy.

Władysław Siekaniec, człowiek pro­
sty, lecz naogół spokojny, miał narzeczo­
ną, której zachowanie się nie było po­
prawne. Szczególnie podejrzana wyda­
wała się Siekańcowi znajomość dziew­
czyny z Gorensteinem, osobą nie tylko 
odmiennej płci, lecz i odmiennego wy­
znania, a nadto człowiekiem żonatym i 
dość majętnym. Krótko mówiąc. Sieka­
niec powziął podejrzenie, że Gorenstein 
uwodzi mu narzeczoną.

W tych dniach nadarzyła mu się oka­
zja przekonania się, jak dalece słuszne 
były jego podejrzenia. Mianowicie ni 
mniej, ni więcej, tylko przyłapał swą 
ukochaną wraz z Gorensteinem w jej 
mieszkaniu i to w takiej sytuacji, która 
wykluczała jakiekolwiek wątpliwości. 
Pierwszym odruchem zdradzonego było 
rzetelne wygarbowanie skóry uwodzi­
cielowi. Pan Fajfel jednak, widząc, jak 
fatalny obrót wziął jego romans, chwy­
cił się środka, który uważał za najsku­
teczniejszy: zaproponował Siekańcowi... 
odszkodowanie.

— Panie Szekaniec, co pan będzie

Nawet najbiedniejsi rolnicy 
mogę uregulował swe 

interesy
Wojewódzkie Biuro do Spraw Finan- 

sowo - Rolnych w Toruniu komuniku*
je: W Dzienniku Ustaw Nr. 40 z dnia 
20 maja 1936 r. ukazało się rozporządze­
nie o szczegółowych zasadach postępo­
wania układowego. Obecnie zatem każ­
dy rolnik kategorji B i C może uregulo­
wać swoje interesy w wypadkach, gdy 
mimo obowiązujących dotychczas ustaw 
oddłużeniowych nie Jest w stanie wy-> 
wiązać Się ze swoich zobowiązań wobec 
wierzycieli.

Nadmienić należy, że po wniesieniu 
przez dłużnika odpowiedniego wniosku 
do Wojewódzkiego Urzędu Rozjemczego, 
urząd ten może, celem przygotowania u- 
kładu udzielać odroczeń wypłat na o- 
kres do 1-go roku, w wypadkach zaś, 
gdy wierzyciel wszczął egzekucję prze­
wodniczący wojewódzkiego urzędu roz­
jemczego może wydać postanowienie o 
jej zawieszeniu.

Bliższych informacyj w sprawie po­
stępowania układowego zasięgnąć mogą 
zainteresowani w Wojewódzkiem Biu­
rze do Spraw Finansowo - Rolnych w 
Toruniu, ul. Warszawska nr. 12.

Rozporządzenie wykonawcze do de­
kretu z dnlń 14 stycznia 1936 r. o ulgach 
w spłacie zobowiązań spółdzielni rolni­
czych i ich central ma się ukazać w naj­
bliższym czasie.

Ekspresowe pociągi 
towarowe 

przebiegać beda przez Pomorze
W celu przyspieszenia i usprawnienia 

przewozu pilnych przesyłek drobnych i wa­
gonowych, nadawanych za listami przewo­
zowemu szybkości pospiesznej, Polskie Ko­
leje Państwowe uruchomiły ekspresowe 
pociągi towarowe, które umożliwiają szyb­
szy przewóz towarów bez dopłaty taryfowej 
za pociągi osobowe, wynoszącej dla drob­
nicy 10 proc., a dla przesyłek wagonowych 
25 proc, przewoźnego.

Pociągi ekspresowe do przewozu towa­
rów kusują na Hnjach: z Łodzi 1 z Warsza­
wy do Gdańska 1 Gdyni oraz w kierunku 
odwrotnym przez Kutno, Toruń, Bydgoszcz, 
Tczew (komunikacja codzienna), z Ryma­
nowa. do Krakowa (w poniedziałki) przez 
Stróże—Tarnów, z Dziedzic do Białej (w 
soboty i niedziele). Na pociągi te przyjmo­
wane są przesyłki pospieszne również i na 
stacjach pośrednich, na których pociągi się 
zatrzymują.

dyrektora Urzędu Morskiego p. inż. St 
Łęgowskiego oraz honorowego konsula 
duńskiego p. dyr. L. Byczkowskiego.

z tego miał, że wyjdę Stąd bez zębów —( 
najwlżej dentysta zarobi. Zróbmy to po, 
kupiócku. Masz pan tu 35 złotych, i kwit: 
na 400 Złotych, które zapłacę panu póź-J 
niej. Nu, sy git? I rozejdziemy się i 
w spokoju. i

Nie czekając na odpowiedź wypisał 
kwit 1 wraz z gotówką rzucił na łóżko, 
poczem szybko wycofał się z pokoju, 
gdzie groziło mu połamanie żeber. Póź­
niej jednak, gdy minął strach, p. Fajfe- 
lowi zrobiło się żal zaofiarowanych pie­
niędzy. 35 złotych gotów byl stracić na 
tym interesie, ale 400 — uj, to wielka 
forsa. I wtedy wykombinował sobie 
aferę z napadem, którego obraz rozto­
czył następnie tak plastycznie w Komi­
sariacie.

P. Komisarz uczuł się nie na żarty 
dotknięty tego rodzaju postępowaniem i 
zwalniając Siekańca, polecił na jego 
miejsce zamknąć Gorensteina. Przed 
marsowem obliczem władzy, skruszony 
Żyd przyznał się do wszystkiego. W cza­
sie przesłuchów był zupełnie złamany: 
„Co teraz będzie, u wa, co teraz będzie**...

— Co będzie? Wiadomo — sprawa są­
dowa o wprowadzenie w błąd policji.

— To wszystko nic — jęczał p. Faj- 
fei, — sąd, prokurator.. Ale co będzie, 
jak o wszystkiem dowie sze moja żona?!
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KALENDARZYK
Tcod°*£- Sobota. 30. V.: Feliksa, 

lo godz- 3'34' zachód godz.18,<8, sobota: wschód godz. 3,23, zachód godz. 19,45.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora dnia 29 bm.:

Pogoda _ o zachmurzeniu zmiennem. Miejscami 
przelotne deszcze, a w dzielnicach wschodnich bu-

Znaczne ochłodzenie (temperatura dniem do 
nycK Umiarkowane wiatry z kierunków pólnoc-

SI*AN WODY W WIŚLE
Poziom wody w Wiśle wynosił w dniu 28 b m 

o godz. < rano (w nawiasach stan z dnia poprzed-
W T?C“n.lu +0’48 <+°'47>; w Fordonie +0,49 

„W,J?helmnie +°-30 <+».S8): w Grudziądzu +0,46 (4-0,48); w Korzeniewie 4-0,62 (+0,65); w Pie­
kle —0,10 (—0,07); w Tczewie 0,22 (—0,18); w Ein- 
lage +2,06 (+1,96); w Schiewenhorst +2,26 (+2.20). 
28 b'emperatura woJy w dniu 27 bm- 16,07, a w dniu

Na bruku bydgoskim
— LOPP. dla dzieci. W niedzielę, 17 bm. 

Koło Kobiece LOPP urządziło swoją wiosen­
ną Imprezę pod nazwa „Zabawa dla dzieci". 
Zabawa udała się całkowicie. Ogólny' zbiór 
wrynosił 312,15 zł, wydoiki na urządzanie 
imprezy wynosiły 103,23 zł., pozostałą kwo­
tę zł 208,92 przekazano do KKO m na kon­
to Obwodu Miejskiego LOPP Wszystkim o- 
fiarodawcom Zarząd Koła. Kobiecego LOPP 
składa serdeczne podziękowanie.

— Harcerskie Hufce Żeńskie urządzają w 
Zielone Święta w ogrodzie „Starej Gospo­
dy" dawniej Patzer przy ul. św. Trójcy po­
kazowy obóz harcerski W pierwsze święto 
odbędzie się wesoły festyn harcerski, bar­
dzo urożma.icony

— „Sobótki** Bydgoskiego Towarzystwa 
Wioślarskiego. W sobotę dnia 30 bm. odbę­
dzie się na przystani inauguracja sobótek 
towarzyskich, na którą zaprasza Klub wszy­
stkich członków z rodzinami.

— Starostwo podaje do publicznej wia­
domości, że spowodu sypania nowej powło­
ki szosowej na ul. Ludwikowo na odcinku 
między ulicami Saperów i Średnią zamyka 
się wspomniany odcinek dla ruchu kołowe­
go na czas do 6 czerwca. W tym czasie ruch 
kołowy odbywać się będzie ul. Staregardz- 
ką.

Zebrania — Odczyty
— Komitet „święta Morza**. Zebranie 

członków komitetu wykonawczego dnia 2 
6. rb. o godz. 20 w lokalu Lloydu Bydgos­
kiego przy ul. Grodzkiej.

— Celem uczczeniu 10-letniego okresu 
sprawowania urzędu przez Pana Prezydenta 
Rzplitej prof. Ignacego Mościckiego zawią­
zuje się na terenie m. Bydgoszczy komitet 
lokalny, którego zebranie organizacyjne od­
będzie się w piątek, dnia 29 bm.'o godz. 
20.30 w sali posiedzeń Rady Miejskiej.

— Związek Oficerów Rezerwy. Zarząd 
Koła podaje do wiadomości. Ż3 w piątek, 
dnia 29 bm. o godz 19,30 w Kasynie Oficer- 
skiem 62 pp. odbędzie się zajęcie dla człon­
ków Koła ZOR.

— Koło Kobiece LOPP. Zarząd Koła po­
daje do wiadomości członkiniom, że ostate­
czny termin. Zbierania ofiar na poleszuków 
upływa z dniem 30 bm. Ofiary przyjmuje 
się w schronie przeciwgazcwym przy ulicy 
Konarskiego 5a. Następne zebranie członkiń 
Koła odbędzie się w środę, dnia 3 czerwca 
br. o godz. 17 w Resursie Kupieckiej. ,

Przed obchodem 15-lecia gimn. 
im. Kooernika

Jak już o tem donosiliśmy — w dniu 30 
bm. odbędzie się w Bydgoszczy uroczysty 
obchód 15-lecia Gimnazjum Miejskiego im. 
Kopernika.

Łącznie z obchodem uroczystości (o go­
dzinie 10.20 w auli zakładu) przygotowywa­
na jest do otwarcia wystawa szkolna. W 
dniu tym — jak wiadomo — odbędzie się 
również otwarcie krótkofalowej radjostacji 
nadawczo - odbiorczej.

Złodzief w westybulu 
kolejowym

Poumieszczani na dworcach i w halach 
publicznych, w których odbywa się ożywio­
ny ruch zainteresowanych tabliczki ostrze­
gające przed występami złodziei — nie pe­
szą tych ostatnich bynajmniej.

Przekonał się o tem w dniu wczorajszym 
p. Jan Jeliński iKościuszki 38) który kupu­
jąc bilet przy okienku kasy dość daleko od 
siebie położył na oparciu tekę skórzaną za­
wierającą m in. wieczne pióro Gdy pan J. 
po chwili zerknął obok siebie — teczki już 
nie było.

Kradzież uwieczniono w protokóle poli­
cyjnym.

Perypetje rowerowe
Sezon kradzieży rowerowych jest zda 

je się obacnię w calem tego słowa znaczeniu 
„sezonem" dla przeróżnych speców tej bran­
ży. Prawie codziennie policja bydgoska no­
tuje niezmordowanie n«we kradzieże, _
wszczyna nowe dochodzenia i likwiduje zna 
nych, czy nieznanych jeszcze jej poprzednio 
amatorów cudzych własności.

W dniu wczorajszym kradzieże rowerów 
Zgłosili: Ludwik Bagadziński z Wierzchu­
cina, któremu skradziono rower z przed 
sklepu przy ul. Grunwaldzkiej 77 i Brunon 
Babski (Pomorska 28), pozbawiony przsz 
nieznanego złodzieja swego srtaJowego ru- 

“ w skrytce pod schodami.
Pod zarautem dokonania kradzieży rowe- 
policja ujęła natomiast znanego jej 

„klienta" Staiana Muchę (Szczecińska 10).

JTa sxatacft Senraidaj.

Stavisky w kieszonkowem wydaniu
Nietylko dlatego, iż w grę wchodzi lom­

bard i kwit lombardowy porównać można 
pana Czesława Sokołowskiego, szofera z za­
wodu, nie mającego pozatem stałego żarnie- 
szkania i chociażby dorywczej pracy (ma 
lat 26 gdyby komu o to chodziło) do głoś­
nego z lombardowych wyczynów w Bajon- 
ne Stavisky’ego. Może również Sokołowski 
me dorównał aferzyście temu sprytem, ale 
w każdym razie stwierdzić to publicznie na- 
leży — nasz miejscowy Stavisky w... kie- 
szonkowem wydaniu przeszedł sprytem 
wielu współczesnych mu w jego ośrodku za­
mieszkania,

Przedewszystkiem — co nie stanowi fak­
tu spornego — Sokołowski zapędził w t. zw. 
kozi róg zacnego skądinąd właściciela kio­
sku p. Marjana R,

W połowie lutego rb. Sokołowski przy­
był do wymienionego kioskarza, oparł się o 
kiosk łokciami i zagadnął niby sobie tak 
zwyczajnie:

—• Kiepską dziś pogoda!
— Ano, cóż robić, kiepska — odrzekł dy­

plomatycznie kupiec.
— A ta czekolada dobra?
Kioskarz pominął to pytanie wymownem 

milczeniem. Jego czekolada nie miałaby 
być dobra?

...Jeśli już Pan mówi, że pierwszokla-

Przeszło 150 abiturientów 
opuściło w r. b. szkoły bydgoskie 

Pokłosie tegoroczne! matury
Zaabsorbowani całkowicie codzienną, 

żmudną pracą — my, dorośli — przyznać 
musimy, iż nie wiele uwagi poświęciliśmy 
wydarzeniom ostatnich dni, jakie rozegra­
ły się w murach średnich zakładów nauko­
wych. Tu i ówdzie padło słowo „matura", 
w oczach zaczaił się lęk lub... trema, jakaś 
matka czy ojciec westchnęli w „pobożnej" 
intencji i życie przeszło nad tem *wszyst- 
kiem do... porządku dziennego.

Płynęły dni — dla jednych długie, niby 
miesiące, dla innych jakże krótkie — albo 
i zakrótkie!

W murach szkolnych rozgrywały się 
tymczasem losy półtorej setki młodych lu­
dzi. Losy młodych ludzi, którzy stać się 
mieli „dojrzałymi**...

Minęły nerwowe dni, skończyły się egza­
miny dojrzałości i stali się dojrzałymi o- 
śmioklasiści i ośmioklasistki.

Oto nazwiska tych, którzy przeszli zwy­
cięsko ostatnią próbę szkolną i za parę ty­
godni, po zasłużonym odpoczynku, rozpocz- 
ną już bardziej samodzielną pracę nad so­
bą w barwnych czapkach akademickich, 
lub też zmieszają się z szarym tłumem lu­
dzi pracy, by walczyć o kawałek chleba, 
pracy tej poświęcić się całkowicie — z mło­
dzieńczym entuzjazmem.

W Gimn. im. Marszałka Piłsudskiego,
Ustny egzamin dojrzałości w Państw. 

Gimn. im. Marsz. J. Piłsudskiego w Bydgo­
szczy odbył się pod przewodnictwem dyrek­
tora Z. Polakowskiego w dniach od 25 do 
27 maja br.

Egzamin dojrzałości zdali: Baranowski 
Tadeusz, Behrendt Józef, Bociek Witold, 
Dachtera Albin, Degler Witold, Domeracki 
Alojzy. Dzikowski Ludwik, Eichstaedt Józef, 
Formanowicz Mieczysław, Jaraczewski Ja­
rosław, Jaworski Brunon, Karczewski Jan. 
Kobza Bernard, Kosmowski Jan, Krasicki 
Bogdan, Maryniak Jan, Sobociński Arkad­
iusz. Swinecki Tadeusz. Szczuka Paweł, 
Szews Alfons i Taczkowski Wiktor.

Egzamin dojrzałości w Państw. Gimnaz­
jum Humanistycznem w Bydgoszczy odbył 
się w dniach od 15 do 23 maja br. pod prze­
wodnictwem dyrektora Józefa Wesołowicza. 
Świadectwa dojrzałości uzyskało 57 abitur­
ientów, a mianowicie: Adamski Franciszek, 
Andrzejewski Józef. Bogdan Franciszek. Bo 
rys Henryk, Borowski Roman, Brodzki Ber- 
'old. Budzyński Edward, Cynkin Napoleon. 
Dankin Markus, Domachowski Alfred, Don- 
dajewski Bogdan, Faczyński Jerzy, Flaków- - 
ski Helmut, Gbiorczyk Wład., Gołecki Te- ; 

„Dzień konia"
Koń — wierny towarzysz i przyjaciel 

człowieka, wspólnik jego triumfów, do 
niedawna jeszcze niezastąpiony czynnik 
postępu cywilizacji — coraz bardziej po­
pada w zapomnienie.

„Dzień konia**, podczas którego każdy 
z nas będzie mógł na kilka godzin oder­
wać się od codziennego życia i odnowić 
swoją łączność z koniem — przypomni 
nam znowu naszego wiernego towarzy­
sza.

Staranie r miejscowego Komitetu 
Wykonawczy . k płk. Russockim na

w Bydgoszczy 
czele tegoroczny „Dzień konia** w Byd­
goszczy odbędzie się wcześniej niż ze­
szłego roku i to już dn. 1 czerwca r. b.

W dn. 1 czerwca o godz. 18 — po kon­
kursach hippicznych — na dziedzińcu 
koszar 15 p. a. 1. przy uL Gdańskiej od­
będzie się pokaz hodowli konia krajo­
wego, pokaz zaprzęgów cywilnych i cie­
kawy konkurs jazdy zaprzęgów.

Wstęp dla wszystkich — bezpłatny.
Obchód „Dnia konia" w okręgu byd­

goskim: w Koronowie i Nakle odbędzie 
się w t ai ihiaie Dńźnieiszym.

Koronowo
— Ze sportu. W dniu 24 bm. odbyły 

na Stadjonie Miejskim w Koronowie dwa 
mecze piłki nożnej. Mecz pomiędzy druży­
nami Sokół I. Koronowo i II. druż. Polonjf 
Bydgoszcz zakończył się wynikiem remiso­
wym 3:3. Mecz pomiędzy druż. Z. S. Koro­
nowo a II. druż. Sokół Koronowo dał wrynik 
remisowy 1:1.

— St ary dwór. W dniu 23 bm. urządził 
komendant posterunku P. P. p. przód. Die- 
ring z post. Jańczakiem i Zduniem, oraz r 
miejscowym sołtysem p. Andrzejewskim 
zasadzkę na złodziei. W czasie wyprawmy na 
potkano trzech osobników, z których dwóch 
zdołało zbiec na rowerach, jeden zaś został 
ujęty Ujętym okazał się Hiller Bolesław ze 
Slaregodworu, u którego znaleziono 4 ctr. 
zboża i 20. kg. sztucznego nawozu, pocbo- 
dzAsawo z kradziażs.

śna — podchwycił arcydowcipnie elokwent- 
ny szofer — to bym wziął kilkoro tabliczek. 
Takżesamo na „paliwo** mam zapotrzebo­
wanie — dokończył rzncając niedbałe spoj­
rzenie na stertę papierosów.

— Tylko, że z forsą, Panie, marnie, ale 
mam kwit lombardowy.

Niespodziewane odkrycie kart przez re- 
flektanta na czekoladę wywołało skutek 
wręcz niespodziewany. Kupiec nietylko, że 
nie zamknął gościowi okienka przed nosem, 
lecz — owszem — zainteresował się kwi­
tem, stanowiącym dowód zdeponowania 
prima-sort ubrania w oddziale zastawni­czym.

Interes doszedł niebawem do skutku. 
Szofer wziął paczkę tytoniu i wyrobów cu­
krowych wartości 10,30 zł., dał kioskarzowi 
kwit i poszedł. Po drodze spryciarz wstąpił 
do lombardu i oświadczył, że kwit mu... za­ginął.

Wobec zaprotokółowania tego faktu So­
kołowski po pewnym czasie bez trudu wy- 
kupił swoje ubranie, wystawiając tern sa­
mem posiadacza kwitu lombardowego p. 
Marjana R. grzbietem pod wiatr...

Kawał udał się całkowicie. Jedynie Sąd 
Grodzki nieco inaczej zakwalifikował inten­
cje żartownisia, o czem świadczy wyrok 
skazujący na jeden miesiąc aresztu.

, odor, Grabowski Teofil, Grudziński Włady- 
sław, Janiszewski Nestor, Janowski Adam, 
Jarzembski Aleksander, Każmierczak Hen- 
ryk: Kindermann Borys, Kubale Witold, 
Kwieciński Andrzej, Machnikowski Leo­
nard, Maćkowski Zdzisław, Małkowski Jan 
Matecki Tadeusz, Piradoff Konstanty, Pisz­
czek Jerzy, Płoszyński Klemens, Pritulat 
Jerzy, Rychlewski Janusz, Staszkiewicz Je­
rzy, Suszek Alojzy, Sztencel Zygmunt, Wei­
nert Witold, Wiśniewski Teodor, Wróblew­
ski Maksymiljan, Wyrobek Franciszek, Za­
dora Antoni. Żuchowski Bernard, Zwierz- 
chowski Aleksander, Gawroński Marjan 
Grzeziński Stefan, Januszkiewicz Waldemar 
Kołodziej Józef, Kostkowski Bronisław Le­
śniewski Feliks, Nowak Florjan, Pasikow-- 
ski Maurycy, Raciniewski Feliks, Schulz 
Zygmunt.

Miejskie Gimn. im. Kopernika ukończyli: 
Biały Leszek, Bobowski Zbigniew, Chwiał- 
kowski Henryk, Głębocki Jerzy, Kijek Er­
win, Kwiatkowski Tad., Mania Maksym., 
Manke Gerhard, Narkiewicz-Jodko Tomasz. 
Panek Jerzy, Poczekaj Tad., Prus Alf., Przy- 
łuski Kazim., Swół Leon, Walter Bronisław, 
Werka Adam, Woliński Józef. Zuro Ed­
ward.

Miejskie Kat. Gimn. Żeńskie: Bilska Mał­
gorzata, Bruska Jadwiga, Chęcińska Danu­
ta, Czarlińska Barbara, Dzikowska Janina. 
Endówna Halina. Fryderówna Eugenja, Gór 
ska Barbara, Gwiazdowska Pelagja, Karnic- 
ka Mara. Karnicka Nemi, Klunderówna Ur­
szula, Król Halina, Kuklińska Gertruda. 
Lesiecka Anna, Magreczyńska Halina. No­
wicka Halina, Pankałówna Elżbieta. Pola­
kowska Jadwiga, Raczyńska Irmina. 
Schwarzenberg - Czerny Zofja, Śliwa Mi­
chalina. Szeszycka Halina, Szmigielska Ire­
na, Walczakówna Barbara, Zawadzka Hil- 
degarda.

Dyplomy Państw. Seminarjnm Nauczy­
cielskiego otrzymali: Baran Franciszek. 
Brzozowski Stan., Ceglarski Franc., Domiń- 
eki Walenty, Dziuba Marjan, Florczyk Ka­
zimierz, Gibas Stan., Glesmer Edward Hań- 
czewski Edward, Jaskólski Tadeusz, Jusz­
czyk Zygmunt, Kelinader Telesfor, Kłysz 
Józef. Koczorowski Edmund, Krotoszyński 
Władysław, Krzyżanowski Marceli. Macie­
jewski Emanuel, Oślicki Edmund. Rudłow- 
ski Franciszek. Smolarek Jan. Sumiński 
Ant., Sulecki Zygfryd, Stachowiak Leonard 
Szews Konrad. Turecki Aleks., Woźny Cze­
sław, Zieliński Stefan, Złotowicz Dionizy 
Siekierski Kaziinierz.

TELEFONY.
— Pogotowie pożarowe 06.
— Pogotowie ratunkowe 26-15.
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27-06.
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja­

giellońska) 22-51 (postój: Gdańska).
DYŻUR APTEK:

— Dyżur nocny aptek do dnia 31 bm. 
włącznie pełnią: Apteka pod Niedźwie­
dziem, ul. Niedźwiedzia 11, tel. 30—50 i 
Apteka pod Koroną, ul. Dworcowa 48, tel. 
33—01.

Repertuar widowisk
Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś w piątek, sobotę i niedzielę wieczo­
rem „Kobieta i jej tyran**, komedja w 3 ak­
tach St. Kiedrzyńskiego, posiadająca wszy­
stkie zalety komedjopisarskie talentu jed­
nego z najpoczytniejszych pisarzy.

Ostatnia popołudniówka niedzielna. O- 
statnie przedstawienie popołudniowe odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 31 bm. o godz. 16. 
Daną będzie wesoła farsa Kosela „Słoń w 
składzie porcelany** w pełnej humoru i wer 
wy interpretacji naszego zespołu. Ceny 
miejsc najniższe, bo Od 10 do 99 gr.

Stefan Jaracz w Bydgoszczy! Wkrótce 
miasto nasze oczekuje nielada sensacja ar­
tystyczna, gdyż zjeżdża na gościnny występ 
Warszawski Teatr Ateneum na czele ze 
swym twórcą i kierownikiem Stefanem Ja­
raczem. Stefan Jaracz ukaże się w głównej 
roli w sztuce W. O. Somina w przekładzie 
Marjana Hemara „Zamach", granej z ol- 
brzymiem powodzeniem we wszystkich sto­
licach Europy.

Partnerką Stefana Jaracza jest znakomi­
ta artystka i reżyserka Teatru Ateneum 
Stanisława Chrzanowska.

Teatr przyjeżdża z własńemi dekoracja­
mi i całkowifem urządzeniem scenicznem. 
Przedstawienie „Zamachu" odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 1 czerwca o godz. 20, Bi­
lety już nabywać można w kasie teatru.

KINA.
ADRIA: „Złotowłosy brzdąc" z Shirlej 

Tempie.
APOLLO: ..Na zgliszczach szczęścia" i nad­

program.
BAŁTYK: „Pani i szofer" i „Żelazna ma­

ska".
KRISTAL: „Jedna z tysiąca" z Martą Eg- 

gerth.
MARYSIEŃKA: „Czarownica**.
REWJA „Wilhelm Tell" i rewja.

Nominacja oodthoraivch rezerwy
Zakończenie tegorocznego. Dyw izyjnegi 

Kursu Podchorążych Rezerwy przy 62 pp. 
Bydgoszczy, oraz nominacja szeregowych l 
cenzusem na podchorążych rezerwy odbę 
dzie się w dniu 30 bm. w 62 pp.

Program uroczystości przewiduje: o g.o 
dżinie 8 nabożeństwo w kościele garnizo­
nowym, o godz. 10 rozdanie świadectw 
defiladę w koszarach 62 pp.

Pokaz hodowli jedwabników
Oddział Drogowy I P K. P w Bydgoszctj 

podaje do wiadomości, iż podobnie jak roki, 
ub. tak również w- rb. od dnia 25 bm, w o- 
grodnictwie D. O. K. P. Tortn przy ulicy 
Grunwaldzkiej 82 w Bydgoszczy obok dwor­
ca kolejki powiatowej Okolę odbywa się 
wzorowy pokaz jedwabników.

Hodowlę zwiedzać można codzień w dni 
powszednie od godz. 7 do 16, w niedziele i 
święta od godz. 8—12 Fachowych objaśnień 
udziela ogrodnik na mieiscu.

Jednocześnie podaje Oddział Drogowy do 
wiadomości dyrektorom szkół, zarządom in- 
stytucyj społecznych i miejskich, oraa Wła­
dzom wojskowym że wskazane jest organi­
zowanie wycieczek na miejsc? hodowli jed­
wabników, które przejdą w tych dniach o- 
kres wylęgu i pierwszy, ok.es życia.

Porozumieć można Się każdorazowo ż o- 
grodnictwem kolejowem za pośrednictwem 
kolejki powiatowej, telefon dworzec Okolę.

Dwa nif sicześlHue wypadki urczne
Na ul. Artura Grottgera w Bydgoszczy na­

jechany został przez pojazd prowadzony 
przez Wilhelma Liemkego z Szubina miesz­
kaniec Bydgoszczy (Długa 34) Jan Burzyń­
ski.

Nieszczęśliwy dozna.1 tak poważnych o- 
kaleczeń na twarzy i głowie, iż musiano u- 
mieścić go w lecznicy.

Podobnemu wypadkowi uległa na ul. 
Bernardyńskiej Marj. Stanek (Nowodwors­
ka 51), która popychała na jezdni wózek. 
Marję Stanek opatrzono w szpitalu miej­
skim.
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taifulań zebranie działaj spolEtznytli w [holmniB
Kcmitet Porozumiewawczy działaczy społecznych paw. chełmińskiego będzie 

pracował nad gruntowaniem moralności społeczne|
Onegdaj ódbylo eię w domu P. W. i F. 

F. zebranie działaczy społecznych miasta i 
pow. chełmińskiego.

Zebranie zagaił p. mac. dr. Michalski, 
witając p. starostę powiatowego Bronisła­
wa Białego oraz licznie przybyłych preze­
sów i delegatów wszystkich organizaeyj 
społecznych, poczem zaznajomił zebranych 
z celem zwołanego zebrania.

Zkolei p. poseł Śląski w dłuższym refe­
racie zdał sprawozdanie z prac sejmowych 
w ostatnim okresie oraz w szczegółach ze 
swej własnej działalności na terenie sejmo­
wym jako przedstawiciela ziemi pomor­
skiej.

Z referatu wynikało, że posłowie biorą 
żywy udział w pracach sejmowych, załat­
wiając rozmaite bolączki w wszystkich dzie­
dzinach naszego życia społecznego.

Zebrani, po wysłuchaniu referatu wy­
razili prelegentowi podziękowanie i w rze­
czowej dyskusji podzielili się z p. posłem 
wieloma żywotnemi sprawami, dotyczące- 
mi położenia w rolnictwie, urzędników, 
właścicieli nieruchomości i t. d.

W toku dykusji p. starosta powiatowy 
Biały w świetnie ujętem i gorącem przemó­
wieniu, wskazał na konieczność skonsoli­
dowania się wszystkich łndzi dobre) wolt 
w służbie dla dobra Państwa.

Przemówienia p. staroty powiatowego, 
wysłuchali obecni z wielkiem zaintereso­
waniem i nagrodzili niemilknącemi oklas­
kami.

W drugiej części zebrania p. burmistrz 
Leon Klein przedłożył z ramienia Zarządu 
Powiatowego Federacji, projekt utworze­
nia Powiatowego Komitetu Porozumiewa­
wczego działaczy społecznych, którego za­
daniem byłoby wspólne omawianie aktual­

Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WAR8ZAWSKIU

» tala 28 maja I9S8 r.
Dewizy

, BelgjŁ 89,95—90.18—89.77; Berlin 213.45—213.98— 
112.92; Gdańsk 100.20—99.80; Amsterdam 359.35— 
380,00—358,82; Kopenhaga 118.74 sp„ 118.16 kup.; 
Londyn 28.53—28.48; Nowy ojrk creki 5,31%—5,33— 
5.30%; Nowy Jork kabel 5.32—5,33%—5,30%; Oslo 
133,20—133,53—132.87; Paryż 35,01—35.08—34,94; Pra­
sa 22,00—22.04—21,98; Sztokholm 138,80—137,13— 
136.47; Zurych 171.85—172.19—171,51; Wiedeń 100— 
99,80; Mediolan 43,10—41.80; Helsinki 11.72—11.66;
Ma<ryt 72,70—72.40; Montreal 5.30%—5.28, 

Tendencja: przeważnie mocniejsza

Walały
Belgi 90.18—89.70; dolary 532—529; kanadyjekfe 

530—526; floreny 36007—58.35; franki franc. 85.08— 
34.92; franki szwajc. 172.19—171.35; funty ang. 28.60 
—26,44; guldeny 100,20—99,80; korony czeskie 19,60— 
19.20; korony duńskie 118.75—117.90; korony norwe­
skie 133.53—132.55; korony szwedzkie 137.13—136.15; 
liry włoskie 35—33; marki fińskie 11.75—11.50; mar­
ki niemieckie 137—134; pesety 63.50—83.50; szylingi 
austriackie 99—98; marki nlem. srebrne 158—15L

Akcie
Bank Polski 164; Cukier 29%—29; Węgiel 14.25; 

Lilpop 12.90—85—75; NorbUn 49.50; Starachowice 
34.75—50—85; HaberbUM 44.

Tendencja mocna.

Papiery wartołefowe
3 inw-ast 1 em. 68 serj. Tł 2 aa. 69 ser. 74; 5 

konwers. 52.75; 6 dolarowa 76; 4 premj. doL 50; 7 
etabil. 58—58.50—80 ost drobne; 4% nżk. ser. 1 40.25 
—40.56—40.33 ; 4% ziem. ser. 5 45.25—45.88—15.50; 
5 Warszawy nowe 55—54—54.75.

Dla poz. niejednolita, dla listów mocniejsza.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 28 maja 1938 r.

Cen transakcyjnych niema. Ceny orientacyjne 
□es zmiany. Ogólne usposobienie: spokojne. Zyta 
225 ton, pszenicy 50, jęczmienia 115.

BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOITO-TOWAROWA 
» <U!a 28 maja 1936 r.

Żyto 85 L 14.70, 14.75, 15; 15; pszenica st 21.35—21.75 
jęczmień jednolity 15.75—18; jęczmień zbioro­
wy 15.25—15.50; owies 15—15.50; mąka żytnia wy­
ciągowa 0—30 proc. wŁ w. 22—22.50: gat I 0—50 
proc. wł. w. 21.75—22; gat I 6—65 proc. 20.50—21; 
Bat. n 50—65 proc. wł. w. 17—17.75;- razowa 0—95 
proc. wł. w. 16.75—17.50 poślednia ponad 65 proc

—18.78; mąka pezen. gat I wyciągowa 0— 
20 proc. wł. w. 35,50—37,50; gat IA 0—45 proc. wł. 
w. 34,50—35,50; gat. IB 6—55 proc. wł. w. 33,75— 
24,75; gat IC 0—60 proc. wł. w. 33—34; gat ID 
6—85 proc. wł. w. 32—33; gat HA 20—55 proc. wł. 
W. 30—31; gat IIB 20—65 proc. wł. w. 29,50—30,50; 
Bat. nc 45—55 proc. wł. w. 28,50—29,50; gat IID 
«—65 proc. wł. w. 27,75—28,75: gat. IIE 55—60 proe. 
P* w. 26,50—27,50; gat- Til? 55—65 proc. wł. w. 23,50 
lo 24,00; gat. IIG 60—65 proc. wł. w. 22,50—23 00* 
jazowa 0—95 proc. wł. w. 25,50—26,00; otręby 
ytnle wymiął stand. 12,50—13,00; pszenne: miałkie 
Jtand. 12,25—12,75; średnie stand. 11,73—12,25; grube 
a. 12,25—12,75; jęczmienne 12—13; rzepak zim. bez 
■orka 39—41; rzepik zimowy bez worka 36—38; mak 
•lebteski 59—62; gorczyca 34—36; siemię lniane 41 
M3; pełuszka 24—26; wyka 26—27; seradela 24—26; 
foch: polny 20—22; Wiktorj* 23—25; Folgera 19— 
■1; łubin: niebieski 10,50—il; żółty 12.50—13; ko­
ńczyna: żółta, odluszczona 70—80; biała 85_105;
kerwona surowa 110—120; czerwona czyszczona 140 
Jo 150: szwedzka 170—185; ziemniaki jadalne: nad- 
yteckie 4—4,50; fabryczne za kg% 0.15U; płatki 
Jemniaczane 16—17; makuch: lniany 19—19,50; rze- 
Jkowy 14,75—15,25; słonecznikowa 42 ”4 r>„oc it.jj 
}’ 18,25; kokosowy 14,50—15.50; wytłoki suszone 9— 
«0; słoma żytnia prasowana 2.50—3; siano nadno- 
Tckie luzem 6,75—7,25; śrut soja 21_ 33.

Ogólne usposobienie: spokojne.

nych spraw społecznych, ugruntowanie war­
tości moralnych w duchu ideologji Mar­
szalka Józefa Piłsudskiego oraz ścisła i 
szczera współpraca z Rządem nad poprawą 
gospodarki narodowej.

Żebrani po ijdzieleniu przez p. starostę 
powiatowego kilku cennych i praktycznych 
wskazówek jednogłośnie przyjęli powyższą 
própozycję i wyłonili ze swego grona Ko­

Składamy serdeczne podziękowanie
Dyrekcji Ubezpieczalni Społecznej w Gdyni, Związkom i Stowarzyszeniom i wszyst* 
kim, którzy wzięli udział w pogrzebie

i. p. Ludwika Matawowskiego
oraz P. Dr. Pokutyńskiemu i PP. Lekarzom Ubezpieczalni za troskliwą opiekę w ostat> 
nieh chwilach.
3inMk tona, dzieci I rodzina.

Wszyscy na front spółdzielczości!
Przygotowania do HDnła Spółdzielczości" na Pomorzu 

w pełnym toku
Prace Pomorskiego Komitetu Obchodu 

„ppia Spółdzielczości” ią w pełnym toku. W 
sit lad Komitetu Honorowego weszli p. Wo­
jewoda Pomorski Stefan Kirtiklłs, dowódca 
O. Ł & gen. Wiktor Thomee, ks. Biskup dr. 
Okoniewski, kurator Okręgu Szk. Poznań­
sko - Pomorskiego dr. Michal Pollak, sta­
rosta Krajowy Wincenty Łącki. Do ogól­
nego Pomorskiego Komitetu Obchodu 
„Dnia Spółdzielczości'* weszli przedstawicie­
le szeregu organizaeyj społecznych zawodo­
wych, w szczególności związanych wą pra­
cą z rolnictwem, przedstawiciele spółdzlel- ।

lak m. Lidzbark uczciło pamięć Marszałka Piłsudskiego 
Uroczyste posiedzenie Rady Miejskiej

(ej) Dn. 22. 5- br. odbyło się w Lidzbarku 
uroczyste posiedzenie Rady Miejskiej, któ­
re stało pod znakiem imortalizaoji Wielkie­
go Budowniczego Polski- Posiedzenie za­
gaił o godz. 19.30 okelicznościowem przemó­
wieniem burmistrz Parzybok, wskazując 
podniośłemi słowami na nieporównaną w 
dziejach działalność, poświęcenie i gen- 
jalność przedwcześnie zmarłego Wodza Na­
rodu, przyczem wezwał zebranych dla ucz­
czenia Jego pamięci do powstania w miejsc

Pożyczki długoterminowe 
na zakup owiec hodowlanych

Państwowy Bank Rolny w Grudziądzu rozprowadzi 26 tys. zł kredytu
Państwowy Bank Rolny, oddział w Grn- 

dziądzn uzyskał dla Pomorza przydział w 
wysokości 26.000 zł w celu rozprowadzenia 
powyższej sumy w formie kredytów na za­
kup owiec hodowlanych.

Podania o kredyty będą uwzględniane 
jedynie tych rolników, którzy do tej pory 
ze swych zobowiązań wobec wyżej wymie­
nionego Banku wywiązali się bez zarzutu.

Pożyczki udzielane będą na następują­
cych warunkach:

Programy radiowe
Piątek, 28 maja

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.30—8.10 Program . poranny. 8.10 Audycja dla 

poborowych. 11.57 Sygnał czasu. Hejnał. Dżfęnnik 
I południowy. 12.15 Audycja dla tzkół (dla dzieci 

starszych): Słuchowisko p. t „Dzwony białego je­
ziora " — „Kaszuby" (z Torunia). Wykonawcy: Ar­
tyści Teatru Ziemi Pomorskiej w Torupin, Osoby: 
Zapowiadacz — Władysław Surzyfiskl. Książę — 
Władysław Bracki, Księżniczka — Hanna Małkow­
ska i Inni. Reżyseria Hanny Małkowskiej. Piosenki 
w wyk. chóru męskiego „Dzwon" pod dyr. Zygmunta 
Moczyńskiego. 13,10 Chwilka gospodarstwa domow. 
13.15 „Z rynku prący". 15.15 wiadomości o ekspor­
cie polskim. 15.30—16.00 Koncert Orkiestry Dętej 63 
p. p. pod dyr. Zygmunta Grabowskiego (z Torunia): 
1) E. Maj: P. O. s. — r—•- 2) Grossmann: Uwer­
tura dó óp. „Marj„ ;. । aria; Kujawiak, 4) Stani­
sław Grabowski: Marsz raniarowy. 16.00 Rozmowa 
z chorym! ks. kapelana Michała Rękasa (ze Lwo­
wa). 16.15 Koncert w wykonaniu Orkiestry Tadeu­
sza Seredyńskiego (ze Lwowa). 15.45 „Łamigłówki" 
— podyktuje Henryk Ładosz. 17,00 „Skarby Polski": 
„Język polski" — odczyt -— wygi. prof. Witold Do­
roszewski. 17.15 „Minuta poezji": Wiersz Wiktora 
Gomulickiego: „Duma o Janie Kochanowskim". 
17.20—17.50 Koncert kameralny: 1) Ludwik van 
Beethoven: Kwartet fortepianowy Nr. 3 C-dur: wyk. 
Stanisław Tąwroszewicz — skrzypce Mieczysław 
Szalo- ’ — ’. - ■'•-a. Zofja Adamska — wiolonczela. 
Jerzy uefeld — tortepian, 2) Joachim Mendelssohn: 
Kwintet na obój, skrzypoo altówkę wiolonczelę i 
fort. Seweryn Snieckowski — (obój). 17,50—18,00 Po­
ra dr.'.': : portowy — red. Józef Włodankiewicz. 19 35

mitet Wykonawczy w osobach pp.: mec. dr, 
Michalskiego, posła Śląskiego, burmistrza 
Kleina, kpL Piaseckiego, Matuszaka i Do­
browolskiego.

Jak z powyższego wynika, przeważna 
część społeczeństwa chełmińskiego staje so­
lidarnie w karności obywatelskiej do współ­
pracy z Rządenj w Jego walce z kryzysem, 
warcłiolstwem i anarchją.

ni wojskowych i spółdzielni z ędedzibą w To­
runiu

Dla przeprowadzenia ustalonego progra­
mu obchodu „Dnia Spółdzielczości" został 
wyłoniony Komitet wykonawczy w skła­
dzie 9 osób.

Szczegółowy program obchodu „Dnia 
Spółdzielczości" w Toruniu zostanie poda­
ny do wiadomości w najbliższych dniach.

Hasłem tegorocznego obchodu „Dnia 
Spółdzielczości" jest „Wszyscy na front 
spółdzielczości" 

i zachowania 1 minutowej ciszy. Przystę­
pując następnie do obrad nad porządkiem 
dziennym, Rada Miejska, by najgodniej 
uczcić pierwszą rocznicę śmierci Marszał­
ka, powzięła jednogłośną uchwałę nadają­
cą szosie do obozów P. W. nazwę: „Aleja 
Marszałka Józefa Piłsudskiego”.

W posiedzeniu tym wzięli udział staro­
sta powiatowy Horwath oraz komendant 
powiatowy P. W. i W. F. por. Mordzew- 
ski.

I. Z kredytu będą mogli korzystać rolni­
cy, którzy przy ubieganiu się o kredyt zło­
żą za pośrednictwem Pomorskiej Izby Bob 
niczej w Toruniu zobowiązanie: a) do za­
kupu owiec w myśl wskazań Pomorskiej Iz­
by Rolniczej i pod jej kontrolą, b) do pod­
dania posiadanej owczarni fachowej kon­
troli 1 kierownictwu sortjera Pomorskiego 
Związku Hodowców Owiec przy Pomorskiej 
Izbie Rolniczej oraz prowadzenia przepiso- 

| wych ksiąg hodowlanych, c) do przystąple-

Wladomości sportowe. 19.45 „Joachim Lelewel” (w 
75-tą rocznicę zgonu) — odczyt wygł. Artur Śliwiń­
ski. 20.00 Koncert Symfoniczny w wyk. Orkiestry 
P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga l udziałem 
Zbigniewa Drzewieckiego (fortepian). Koncert po­
przedzi pogadanka muzyczna Michała Kondrackie­
go. 1) Mikołaj Rlmskij-Korsakow: Szeherezada — 
poemat symfoniczny — wyk. ork.; 2) Corelli: Sona­
ta VHI na ork. smyczkową; 3) Karol Szymanow­
ski: Symphonic „Conoertante" wyk. z tow. ork. Zb. 
Drzewiecki; 4) Krzysztof Gluck: Uwertura do op. 
„Alcesta"; 5) Solowe utwory fortepianowe — wyk. 
Zb. Drzewiecki; 6) Ryszard Wagner: Uwertura do 
op. „TannhRuser". W przerwie koncertu Dziennik 
wieczorny oraz „Obrazek z Polski współczesnej". 
22.30 „Skrzynka techniczna" — red. Wacław Fren­
kiel. 22.50—23.30 Muzyka taneczna z kawiarni „Ca- 
fe-Club" w Warszawie. (Poznań nądaje aud. lok.).

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
8.50—7,20 Muzyka r płyt (z Warszawy). 7,30—7,40 

Program na dzisiaj i „parę informacyj". 7.10—8,00 
Muzyka z płyt (z Warszawy). 12,40—13,10 Orkiestry 
i soliści (płyty). 13,20—14,15 Muzyka lekka (płyty). 
18,00 Fantazje z oper (Płyty). 19.00 Pogadanka spo­
łeczna. 19.05 Wiadomości gospodarcze z Pomorza. 
1M0 Koncert reklamowy. 19.25—19,35 Program ną 
jutro.

ZAGRANICA.
18,30 Bruksela fra: Koncert Chopinowski. 18,50 

Anglja (Reg. Progr.). ..Don Juan" — opera Mozar­
ta. 19.20 Praga. Koncert poświęcony twórczości Su­
ka. 19,30 Budapeszt ..RycerskośS wieśniacza" — 
opera Mascagniego. 20.15 Radio Paris. „Passion”- । 
:„„nt" — operetka Messagera. 21,15 Budapeszt U. . 
„Pajace" — opera Leoncavalla. 22,30 Monachjum. i 
Utwory Schuberta, l

Rekolekcje zamknięte dla matu­
rzystów i maturzystek

Djecezjalny Instytut Akcji Katolickiej 
zawiadamia, że rekolekcje zamknięte odbę­
dą się dla maturzystów w dniach od 17—20 
czerwca w Zakładzie Misyjnym w Górnej 
Grupie koło Grudziądza. (Zabrać ze sobą 
tylko ręcznik. Opłata 6 złotych).

Dla maturzystek w dniach od 22—25 
czerwca w Zakładzie N. M. P. Anielskiej w 
Kościerzynie. (Przywieźć bieliznę pościelo­
wą i ręcznik. Opłata 7 złotych).

Rekolekcje rozpoczynają się pierwszego 
dnia wieczorem o godz. 8, kończą eię ostat­
niego dnia po Mszy św.

Zgłoszenia przesiać należy na tydzień 
naprzód p. adr. Djecezjalny Instytut Akcji 
Katolickiej w Pelplinie.

Powrót wycieczki dzieci kc lejów- 
ców z Krakowa i Warszawy
Zarząd Koła „Rodziny Kolejowej" w Sę­

pólnie zorganizował ostatnio wycieczkę do 
Krakowa i Warszawy dla najbiedniejszych 
dzieci i sierot po pracownikach kolejowych 
ze stacji Sępólno, Kamień, Ogorzeliny i Wy­
soka. W wycieczce wzięło udział 37 dzieci 
i 4-ch opiekunów. W dniu 21 bm. przyje­
chała wycieczka do Krakowa. Dzieci zwie­
dziły Wawel, Groby królewskie, Muzeum 
Etnograficzne i Książąt Czartoryskich, Ko­
ściół Marjacki, Sukiennice, oraz szereg za­
bytkowych kościołów. W Krakowie korzy­
stały dzieci z gościnności miejscowego Ko­
ła Rodziny Kolejowej.

Po dwudniowym pobycie wycieczka wy- 
jechała do Warszawy. Dzieci zwiedziły Ła­
zienki, Belweder, Stare Miasto oraz ogród 
zoologiczny, który wzbudził ogólny zachwyt. 
W dniu 25 maja wycieczka wróciła do Sę­
pólna. Wycieczka udała się znakomicie, po­
nieważ dała dzieciom wiele wrażeń i zado­
wolenie.

Notatki sportowe
Mistrzostwa tenisowe Pomorza. W 

dniach 30 i 31 maja oraz 1 czerwca rozegra, 
ny zostanie na kortach TKLT doroczny tur­
niej tenisowy o mistrzostwo Pomorza w 
grach pojedyńczych pań, panów, podwój­
nych pań, panów, mieszanych, pocieszenia 
i junjorów. Na powyższy turniej spodziewa­
ny jest udział szereg znanych rakiet, gry 
więc zapowiadają się nadzwyczaj ciekawie 
Bliższe szczegóły podamy w najbliższych 
dniach.

Były mistrz olimpijski a obecnie poseł 
do Izby Gmin, lord Burghley przyjedzle w 
tych dniach do Francji jako kierownik 
szkolnej reprezentacji Londynu na lekko­
atletyczny mecz w Paryżu.

nla ze swą owczarnią do Pomorskiego Zwiń 
zku Hodowców Owiec w charakterze człon 
ka, d) do stałego powiększania stanu iloń 
ciowego posiadanego stada owiec drogą po 
zostawienia do dalszej hodowli conajmniet 
połowy przychówku przez okres spłaty po 
ŻyczkL e) do sprzedaży wyprodukowano 
wałny w całości na jarmarkach wełny, or 
ganizowanych przez Targi Międzynarodowi 
w Poznaniu.

II. Kredyt udzielany byłby na termin 4 
letni i spiacalny w ratach półrocznych przj 
płatności pierwszej raty po upływie jedne 
go roku od daty realizacji kredytu.

Tytułem oprocentowania Państwowy 
Bank Rolny pobierałby od pożyczkobiorcy 
3 proc, ponad stopę dyskontową Banku Pol­
skiego, czyli 8 proc, w stosunku rocznym-

Zabezpieczenie udzielonych pożyczek by­
łoby normalnie stosowane w Państwowym 
Banku Rolnym, a więc wekslowe, wzgl. hi­
poteczna, a to w zależności od wrysokości 
pożyczki, przyczem od kredytowania byliby 
wyłączeni rolnicy, którzy ze względu na po­
przednie zadłużenie mogliby podlegać prze­
widzianym w R. VII rozporządzenia Pre­
zydenta Rzplitei z dnia 24. 10. 1934 o kon­
wersji i uporządkowaniu długów rolniczych.

W celu udostępnienia korzystania z wy­
żej wspomnianego kredytu, Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych byłoby skłon­
ne obniżyć z sum budżetowych, przeznaczo­
nych na popieranie hodowli — wysokość 
pobieranego przez Państwowy Bank Rolny 
nrłrncęnfowanta o połowę, czyli do 4 proe. w
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Komunikat.
Celem wygody Szan. Klienteli i szerszych 

warstw ludności m. Torunia i dla umożliwienia 
wpłacania w godzinach wieczornych w bezpie­
czne miejsce zbiorów gotówkowych z dziennych u- 
targów, a takoż składania oszczędności na książe­
czki, z dniem 2 czerwca rb. Instytucja nasza uru­
chamia w godz. od 18—19 czynności kasowe dla 
przyjmowania wpłat. 3105

Komunalna Kasa Oszczędności m. Torunia 
(gmach Ratusza, wejście przez podwórze).

7 E 629/34.
W sprawie upadłości masy spadkowej po ś. p. 

Maksymiljanie Kureckim wyznacza się termin ‘ 
końcowego podziału na dzień 30 czerwca 1936 
godzina 10, pokój 5.

Gdynia, dnia 22 maja 1936 r.
Zlecenie Nr. 289._______________Sąd GrodzkŁ
Numer akt: 1685/35. 3997

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmnie rewiru 
1II. Alojzy Bartosiński. mający kancelarję w Cheł­
mnie, ul. Rynek nr. 3, na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 

il .ipea 1936 r. o godz. 11 w Chełmnie odbędzie się 
। sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej 
I do dłużników małż. Jana i Honoraty Szlachta nie- 
I ruchomości Chełmno, przedmieście, karta 10, tom 
; I, położonej w gminie miasta Chełmna, przy ulicy
Kamionka nr. 20. Nieruchomość stanowi częściowo 

: dom czynszowy i częściowo handlowy i ma hipo- 
tekę urządzoną w Sądzie Grodzkim w Chełmnie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zło­
tych 39.450,—; cena zaś wywołania wynosi 25 875,— 
złotych.

i Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości 3.945,— zł.

; Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w ta 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj. w których wolno umie-

1 szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
Przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

.Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun­
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz ńabyw- 

; cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- 
; ciem przetargu nie złożą dowodu, te wniosły po 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę­
ści od egzekucji 1 że uzyskały postanowienie wła 
ściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Chełmnie, ul. Toruńska, sala nr. 14.

Chełmno, dnia 27 ma ja 1936 r.
Komornik: (—) A. Bartosiński.

do 
r.

Szkoła Rzemleślnlczo-Przemysłowa w Tczewie
oriyjmuje młodzież do klasy I

w wieku od 14 do 17 lat do klasy II i III przyjmowani będą tylko kandydaci, któ. 
rzv udowodnią, konieczność przeniesiema się z innej szkoły równorzędnej.

Do podania należy dołączyć:
O świadectwo ukończenia 7 lub 6 oddziałów szkoły powszechnej.
2) metrykę urodzenia, 1
3) krótki życiorys.
Przed przyjęciem odbywa się egzamin wstępny oraz badanie lekarskie.

n * prak.t-vczna ’ teoretyczna trwa 3 lata w działach: r) kowalskim, 2) ślu, 
sarsKim, 3) o'robki maszynowej.

, . Kandydaci po ukończeniu kursu 3.1etniego otrzymują świadectwo ukończenia 
szkoły 1 świadectwo czeladnicze ślusarskie. usunczenia

,?PirlLSAkoIne •wynosz? 4,6°- złl rocznie wraz z wpisowem w wysokości 
«zt» enK w P,atne ł®st w pierwszym miesiącu roku szkolnego a

reszta op at w 10 ratach miesięcznych po 15 zl, R
' trzecim roku nauczania pilni i niezamożni uczniowie mogą być 

zwolnieni z opłat szkolnych do 9o’/0 na podstawie umotywowanego podania.
Podania o przyjęcie należy składać do Dyrekcji Szkoły do dnia 20 czerwca.

. ^gzamm wstępny odbędzie s ę dnia 23 czerwca o godzinie 8,ej rano w gma> 
chu szkoły przy ul. Sobieskiego 11. J graa I

Przy szkole jest internat.

□Tadszedi 
nowy transport samochodów
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TORUŃ

BRACIA
SZEROKA 11 

polecają po cenach wyjąt, 
kawo korzystnych

Majteczki
kąpielowe

Czepki kąpielowe 
kostiumy 
plażowe

Do nauki pływania
.„pasy korkowe

Pokoje
Umeblowane natychmiast 
lub później do wynajęcia 
Toruń. Św. Ducha u parter 
Autenrieb, 3o8sCk

PIEGI PRYSZCZ!
PLAMY usuwają 

KREMY

Driguji md łabędziem
Toruń, Szeroka 26,28.

3040C

Angielski Klub 
otwiera 3 czerwca, absol­
went filologji w Anglji. 
Członkowie korzystają z an' 
gielskich lekcyj, bibljoteki, 
dzienników oraz referatów. 
Postęp szybki. Udziela też 
lekcyj pojedyńcz. Zgłoszeń 
nia codziennie 15—18 godz. 
Toruń, Piekary 22, m. 3, 

3<o6C

Okazja
Za pożyczki państwowe mo» 
żna aibvć wszelkie towary 
konteKcji, galanterji i obu, 
wia. R. Nagórską, Gdynia, 
ul. Starowiejska 5. 3iizMk

Artykuły 
wiejskie 

wprost od producentówgwa, 
rautowanie świeże poleca 

Ziemianka Polska 
Sp. z o. u.

Toruń, Żeglarska 36, 
tel. 1874. 2946C

iNajzdrowiej 
wypoczywać po pracy 
na Jwleźem powietrzu 

Kawiaroia-ooitd 
atroilek Sportów 
Wofloyth oat Will] 
2098 TORUŃ 
obok dworca miejskiego 

Dojazd tramwajami 1 i 5
Przystanek na miejscu.

Horendalna 
zniżka cen 

u
Kantorowicza

3074

Urzędom 
wynajmą 36 i 14—18 pokoi. 
Oferty do „Dnia Pomorza" 
Toruń, pod nr. 3i<”Ck

Kajak 
dwuosobowy z wiosłami 
sprzedam. Kowalak, Toruń, 
Prosta 23 2846 CK

GRUDZIĄDZ
Żenika Szkoli lasodowa 

l Oosppdarna 
Grudziądz 

ul. Curle-SklodowskleJ 11.
przyjmuje Wpisy uczennic 
na rok do rocznej
Szkoły Gospodarczej 

i trzyletniej 
Szkoły Zawodowej 

krawlecko-bieliźniarskiej
Informacje i zapisy w godz- 
od 10—12— w kancelarji.

GDANSK
Odwiedzajcie

WEITZ’ 
§ KAFFEE 

STUBEN
Gdcfisk, Langgasse 69. 

Ulubiony zakład 
gastronomiczny.

Dykty 
Forniery 
Listwy dekoracyjne 

lilui Marsthall
GdańsK 2476 

Brotbśnkengasse 12 
Tczew, Łazienna 5.

OGŁOSZENIA:
»!«■«* milimetrowy aa stronie T-Umowej .... • m .1» .t8^ce “ stronie . . ' . ' '' im 5
Z Pa lrugiej 1 traecie3 • • . . , . 0 80 zw tekście na dalszych stronach................... ’ oso rl

s,owo ‘ ’yrary‘ ttolyrS’dru-
Kiem liczymy podwójnie.

“ drożej5n*a sądowe 1 ora«<iowe w drobnym składzie 25 proc. 
Kn%n^£^Ud™5'ch 1 nokrologi 25 proc, zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
nadwy±kLenw 'W* za?,trzei- miejsca M procent 

. n Gdaftsku cennik ogłoszeniowy jest iden- ty<?ny « cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
w4ń GSd»WGdlńZkU<Uldert atCh Kda6s^ich na Podstawie noto? 
wan Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

GDYNIA
Biuro Pośredniczę „EUROPA**
Gdynia, ul. 10 Lubego 1. Tel. 3815.

Poleca parcele od 2 zł mtr. kw.
w Orłowie Morsklem Jak równiej działki w Gdyni
Willa i2 pokoi, 3 kuchnie 
parceli 1,500 mtr. kw., wi, 
dok na morze i port, ładny 
ogród. Cena 55.000 zł., 
wpłaty 40.000 zł.

Willa w Orłowie Mor, 
skim parceli 850 mtr. kw.. 
dochód mieś. 1400 zł. 
II. piętr. Cena 48,000 zł.

Dom czynszowy do. 
chód mieś. 5°° zł., parceli 
980 mtr. Cena 48.000 zł.

Dom csy sxowv do, 
chód mieś. 600 zl., parceli 
700 mtr. Cena 42.0*0 zł. 
Parcelo 1012 mtr. dom 
gosp. Cena 12.000 zł, 
wpłaty 9.QQQ zl.________
Parcela uL Świętojań, 
ska, 1.300 mtr. kw. Cena 
120.000 zl., wolna i za, 
twierdzona pod budowę.
Parcela 470 mtr. kw. 
Cena 5.500 zł. zatwierdza, 
na pod budowy.

Kucharz
do restauracji w pawilonie 
Żeglugi Polskiej w Jastarni 
od 1$ wzgl 28 czerwca po, 
trzebny. Reflektuje s.ę tył, 
ko na siłę pierwszorzędną, 
zgłoszenia pisemne. 3o8aMk

2 pokoje
i kuchnia od zaraz do wy, 
najęcia. Gdynia»Rumja, Li, 
powa 2. 3°78Mk

ELEWACJA!
Gdynia, Morska nr. 49

Telefon 22,73
Marmur, granit, la. 
strico, szlachetne 
tynki, własnej fabrykacji 
Stopnie—Marmurek do

lastrica — XyloliL 2143 
Ceny zniżone o 30%. I

TEMPO"
unia, ulica io»go Lutego 7

P -tlecamy najkorzystniej
Domy czynszowe 

dające do 3°? dochodu 
z pożyczkami B. G. K.

Mele dom ki
_____ od 1.000 zl,______

Kolonjalki 
urządzenia i towar od 

zł. 500.—

Junior de Luxe
wygodny — tani — komfortowy 

minimalne 
konany z

zużycie benzyny. Precyzyjnie wy- 
najlepszych materjalów" — bez 

konkurencji.

Wystawa i sprzedaż
Przedstawicielstwo:

Uli-MM-Ml J1
AUTO-TRAKTOR, TORUŃ

Chełmińska II. Telefon 1400.

wlaśc. Paweł Cierpiałkowski

PRZEDZIERŹAWIENIE CZEREŚNI.
Powiat wąbrzeski wydzierżawi drogą publiczne­

go przetargu zbiór czereśni z około 33 kim. szos 
powiatowych.

Ustny przetarg odbędzie się w piątek, dnia 5-go 
czerwca 1936 r. o godz. 12-tej w południe w gma­
chu Starostwa Pow., sala posiedzeń.

Kaucja licytacyjna wynosi 50,— zł.
Warunki dzierżawy zostaną przed rozpoczęciem 

licytacji podane do wiadomości.
Wąbrzeźno, dnia 26 maja 1936 r.

Wydział Powiatowy — Zarząd Drogowy 
w Wąbrzeźnie.

Do akt Nr. Km. 838/35, 370/35.
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Kartuzach, rew. 
III. na zasadzie art. 662 k. p. c. ogłasza, że w dniu 
6 czerwca 1936 r. o godz. 9 w Baninie u D-ra Wal­
tera Goersa odbędzie się publiczna licytacja rucho­
mości, a mianowicie będą sprzedane: 8 cieląt i 4 ja­
łówki oszacowane na 1.440,— zł., oraz 2 konie wy­
jazdowe, 12 gęsi, 10 indyków, oszacowane na łącz­
ną sumę 876,— zł., które można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym.

Kartuzy, dnia 22 maja 1936 r.
(—) Alojzy Batko, 

komornik Sądu Grodzkiego,

3098

TAPETY

Parcele 
budowlane od 75 groszy 

za 1 m!.

Lokale
handlowe i przemysłowe.

Orłowo Morskie: 
wille, parcele, lokale han, 
dlowe, domy czynszowe 
wypłacające się w 4 latach, 
na bardzo dogodnych wa, 

runkach zapłaty.

Restauracje 
urządzone i dobrze za, 
prowadzone, pełne wy, 
szynki od zl. 1.200.—

Nasze biuro jest tak na Gdynię, jak i na Or* 
Iowo bezkonkurencyjne.

Wyczerpującą odpowiedź bezwlocznie wysy, 
lamy po dołączeniu znaczka pocztowego. 3713

BYDGOSZCZ
Pianino

za 600 zl sprzedam. Ofer, 
ty pod „K. 494“ — Biuro 
Ogłoszeń. Bydgoszcz, Dwór, 
cowa 54.3013B

Zamienię
stare pianino lub fortepian 
na nowy na dogodnych wa, 
runkach. Oferty „Zamiana1 
do Biura Ogłoszeń, Byd 
goszcz, Dworcowa 54. 30148

S. STRYSZYK
Bydgoszcz

Długa 12. Telefon 1239
2681 B

Na plaży.
Matka: Coby tu zrobić, żeby tycn Uranów prze­

gonić i odstraszyć od przyglądania się, jak nasza 
Dziunia się rozbiera?

Ojciec: Nic prostszego. Rozbieraj się i ty._

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj • • ..........................2.00 zl
Z odnoszeniem do domu......................... e e » • • . 2*20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ••••••• 2 40 zł 
Pod opaską .................................................................. 4 50 xl
W Gdańsko przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd
W Gdańsko z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 
Zagranicą...................................................................... 4.00 zl
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np nrze- 
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
Redaktor odpowiedzialny: 

________ Wacław Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza CL

Focha 12. — redaktor odpowiedz.7na Gdynię?'wiktor' ’tt’leln’lkow,"1 GdynU, ut^Mim K^riatkowskiego’^^ach 'paced'iT'8^'^' ?4>'owiedzialn.y Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Maras.
W/dawza: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf , ol^w^dzlaUm^w Tor^iw dak‘°r ^Sn^od^Ś' Tczew, Kościuszki nr. l.Y ° 8 '* ° CXS’ Orud 8

uaziałaml w Torun.u. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Torunia.


